IRINA PETRESCU 
NAJPOPULARNIEJSZA 
AKTORKA 
FILMU RUMUŃSKIEGO 
Korespondencję 
z Rumunii 
zamieszczamy 
na str. 12—13 


Fot. A. Mihallopol 


© NR 37 (979) 0 


© ROK XXII © 
10 WRZEŚNIA 196: 


© CENA 3 ZŁ € 


UKOŃCZONE ADAPTACJE 
ŚWIATOWEJ KLASYKI 


W zespole KAMERA: 

Trzy kolorowe filmy reż. Witolda Lesiewicz: 
„Klub szachistów" według opowiadania Alek- 
sandra Świętochowskiego, „Przeraźliwe łoże” 
według noweli Williama Collinsa i „Zbrodnia 
Lorda Artura Saville" według opowiadania 
Oscara Wilde'a. 


W, zespole STUDIO: 

2 serii „Polskiej noweli fantastycznej”: „Ja 
gorę!” reż, Janusza Majewskiego według opo- 
wiadania Henryka Rzewuskiego i „Szach, 
mat" reż. Janusza Zakrzewskiego według opo! 
wiądania Ludwika Niemojewskiego, 


KUPILIŚMY 


SPOTKANIA I ROZMÓWKI 


go Zachodu. Potrzebne mi by- 


Z MARKIEM 


IWASZKIEWICZEM 


Hala wytwórni filmowej nie- 
rzadko przypomina olbrzymi 
strych: fragmenty dekoracji 
leżą obok mebli | niepotrzeb- 
nych już rekwizytów. Zauwa- 
żyliśmy w łódzkim atelier 
Piękny zbiór antyków, wypo- 
życzonych dla realizowanej 
obecnie serii adaptacji klasy- 
ków literatury światowej. De- 
korator wnętrz, Marek Iwa- 
szkiewicz, udziela wyjaśnień 
siedząc na mahoniowym fo- 
telu empire — ja na wytła- 
czanym. Nasze sylwetki wi- 
dać w wiktoriańskim zwier- 


— Jaką wartość miał ten 


łu do tego ciężkie meble wizerunek przed stu laty? — 


Chłppendale — znalazłem zna- pytam. 
komite kopie.  Autentyczną 
szaję przywiozłem z domu wioskę... 
PAN-u w Płocku, a fortepian 

z tamtejszego muzeum  die- 
cezjalnego. Kanapy pikowane 
i inne wyroby tapicerskie z 
lat stedemdziestątych pocho- 
dzą z Kozłówki, zwierciadłu 
weneckie z Kórnika; obrazy, 
zastawę stołową, lampy naj- 
towe do dziewiętnastowiecz- 
nego domu gry — są ze zbio- 
rów prywatnych. 
— Domyślam się, że odpłat- 
nie. Ale czy te wszystkie wy- 
pożyczone przedmioty są U- 
bezpieczone? 

— Oczywiście. Ocenq zajmu- 


„PORANKI MŁODOŚCI”, Rumuński film ciadle. je się profesor Tadeusz Gry- 
obyczajowy. Młody maturzysta nie zostaje — Gromadzę umeblowanie giel, rzeczoznawca sądowy. W 
Przyjęty na studia; wraca do rodzinnego mia- salonu warszawskiego — mó- miarę możliwości zapobiega- 


steczka i zaczyna 'pracę zarobkową. Reżyseria 
Andrei Blalera. Grują: Dan Nutu, Irina Pe- 
trescu, Stefan Ctobotarasu, 


„DROGA NAD MORZE”. Bułgarski film psy- 
chologiczno-obyczajowy. Grupa młodych ludzi 
szuka na czarnomorskim wybrzeżu ucieczki 
przed problemami współczesnego życta, W ro- 
lach głównych: Stefan Danaiłow i Sewerina 
Tenewa. Reżyseria Pietra Doniewa. 


„WIELKI WĄŻ”. Film przygodowy z NRD, 


wi Iwaszkiewicz — oczywiście 
ze wszystkimi drobiazgami 
epoki. Będzie to dekoracja 
ósmego filmu telewizyjnego, 
którym zająłem się po „Zwa- 
rlowanej nocy”. Wnętrza, 
szczególnie wnętrza stylowe, 
to moja specjalność. 

— Różne epoki i różne sty- 


my zniszczeniu. Ale ciągłe 
wypożyczanie to krótkowzro- 
czna polityka. Antykł droże- 
ja, falsyfikaty również. War- 
to by pomyśleć zawczasu 0 
własnych magazynach. Nie- 
które meble nadawałyby się 
do skopiowania. 

Przeszliśmy do małej, pod- 


Rozmawiał: 


— Kosztował prawie jedną 


KR. 


oparty na motywach powieści J. F. Coopera: Js: ręcznej rekwizytorni. Na pół” 
kolonizatorzy prowokują wojnę między dwoma — Najróżniejsze, Wśród tych kach — wspaniałe złocone 
indiuńskimi szczepami — Mohikanami t Huro- ośmiu telewizyjnych filmów kieliszki i puchary sprzed stu 
nami. Grają: Gojko Mittć, Rolj Rómer, Helmut była adaptacja Oscara Wil- lat. Obok stoją miniatury 
Schreiber. Reżyserował Richard Groschopp. de'a, Dumasa-syna 1... dwie pięknych dam, wykonane 


»IUATARI". Barwny film Howarda Hawksa nowele Sienkiewicza z Dzikie- przez zagranicznych mistrzów. 
z 1y62 roku, Historia grupy ludzi, któnzy zaj 
mują się w Afryce chwytaniem dzikich zwie- 
rząt dla ogrodów zoologicznych. John Wayne, 
Hardy Krliger, Gerard Blain, Red Buttons, 
Elsa Martinelli. 


„SYNOWIE KATIE ELDER". Barwny, szero- 
koekranowy western Henry Hathawayd („Zło- 
to Alaski”, „Niagara”). Czterech braci Wraca 
do rodzinnego miasteczka, by pomścić śmierć 
ojca. John Wayne, Dean Martin, Earl Holli- 
man, Michael Anderson jr., Martha Hyer. 


„OPERA ZA TRZY GROSZE”. Nowa adapta- 
cja znanej sztuki Bnechta, ukazującej alego- 
ryczny obraz współczesnej włelkomiejskiej cy- 
wilizacji opanowanej przez gangsterskie mafię, 
Głośni aktorzy: Curd Jilrgens, Hildegard Knef, 
Gert Fróbe, Lino Ventura. Reżyserował Wolf- 
yang Staudte. („Poddany”, „Róże dla proku- 
rutora”, „Męski piknik” 


„DOKUMENTY WALKI” 


Pełnometrażowy film dokumentalny o udziale Polaków 
w walkach na frontach drugiej wójny światowej ukaże 
się ma ekranach w październiku, Tytuł roboczy „Łata 
walki” został zmieniony na „Dokumenty walki”. Realiza- 
torami są Jerzy Bossak i Wacław Kaźmierczak, którzy 
w latach ubiegłych przygotowali dwa znane długie filmy 
dokumentalne: „Wrzesień 1939 — Tak było” (1961) i „Re- 
quiem dla 500000” (1963). Wszystkie wymienione tiimy 
zostały zmontowane z autentycznych zdjęć kronikalnych, 
pochodzących z archiwów polskich i zagranicznych. 


LEONARD 
ZAWISŁAWSKI 


ZMARŁ 


— nestor polskiej kinematografii, 
którego nazwisko cytowane jest wie- 
lokrotnie w ostatnio wydanych pra- 
cach historycznych, m. in. w „Histo- 
rii Filmu Polskiego” Władysława Ba- 
naszkiewicza i Witolda Witczaka; po 
raz pierwszy — z okazji pobyty Ma- 
xa Lindera w Polsce: „Do skeczu 
yuTango i miłość” operator wytwórni 
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AKTORZY 
„WEEKENDU Z DZIEWCZYNĄ” 


Reż. Janusz Nasteter dokonał wy- 
boru głównych odtwórców filmu 
„Weekend z dziewczyną”, którego 
Tealizacja (według scenariusza Tere- 
sy i Janusza Nasfeterów) wkrótce się 
rozpocznie. Partyzantkę Annę zagra 
Anna Clepielewska, dr. Stannego — 
Krzyszto Chamiec, chłopa Syrkucia 
— Lech Ordon, niemieckiego żandar- 
ma — Czesław Roszkowski, handla- 
rza Pabisia — Krzysztof Litwin. Sce- 
nogratem filmu jest Tadeusz Wy- 
bult, operatorem — Antoni Nurzyń- 
ski, kierownikiem produkcji — Jan 
Szymański. Zespół START. 


CO NOWEGO W WFD? 


Filmy ukończone: 


„24 GODZINY JADWIGI L.* — o 


NASI FILMOWCY NA EXPO 67 wia Rica R, RIAA 


Pierwszy przybył do Montrealu Jer 
rzy Skolimowski (na projekcję „Bariery” 


uchwycił fotograt, W następnym numerze zamieścimy obszerną ko- 
respondencję Jerzego Bossaka o wielorakim zastosowanii 


filmowych na tegorocznej wystawie światowej. 


WAKACJE I LATO 


sy Bossak, po nim Je- 


). Spotkanie na EXPO 61 


żoną i matką. Realizacja — Krysty- 


na Gryczełowska, zdjęcia — (Antoni 
Staśkiewicz 
REY „POMNIK" — impresje z odsłonię- 


cia pomnika w  Brzeztnce. Scena- 
riusz — Wandą Wertenstein i Fran- 
ciscek Fuchs, realizacja i zdjęcia 
Franciszek Fuchs. 


„AUKCJA” — reportaż z aukcji 
Koni w stadninie w Łącku. Realiza- 


Studenckie Międzynarodowe Wakacje Filmowe odbyły się w sierp- cja — Bogusław Rybczyński, zdjęcia 


niu w Świnoujściu już po raz drugi, pod klerownictwem progra- 
mowym młodych reżyserów: Jana Budkiewicza i Stanisława Olej- 
niczaka. Uczestniczyli studenci z Belgii, Danii, Francji, Meksyku, 
Szwecji, ZSRR i Polski. Wyświetlono 16 filmów fabularnych oraż 

„ odbył się też retrospektywny przegląd filmów Je- 
czego Kawalerowicza. Wykłady | dyskusje dotyczyły tematu: „Ja- War. 
cy jesteśmy, czyli moralne, społeczne, polityczne i artystyczne pro- 


etiudy PWST! 


— Jerzy Gościk i Janusz Kuźniarski. 


„GODZINY SZCZYTU” — reportaż 
o pracy Pogotowia Ratunkowego w 
zawie, piętnujący niepotrzebne 
wezwania. » Realizacja — Andrzej 


blemy naszego pokolenia 'w filmowej rzeczywistości”.  Wykładali 7 
m. in.: Józef Hen, Barbara Mruklik, Konrad Eberhardt. U EUJELE — WORD WĄCC LEDER 
w „TRIOLET” —  reminiscencje na 

Lato filmowe” — ośmiodniowa impreza zorganizowana przez temat wojny: 1) historia konta, 2) 


CAF, CWF | Dam Kultury w Kołobrzegu — była przeglądem trzy- 
dziestoletniego dorobku polskiej sztuki fllmowej. Na inauguracji 
wyświetlono „Młody las” reż, J. Lejtesa (1936). Wszystkie prelekcje 


prowadził red. Leon Bukowiecki. 


5) 


historia buta, 3) historie człowieka. 
Ręalizacja — Jerzy Szeski, zdjęcia — 
Władysław Forbert. 


Sfinks Leonard Zawisławski nakręcił 
lilmową wstawkę. Pokazywano ją 
później w kinach (chyba po_uzupeł* 
nieniu) pt. „Max Linder w drodze do 
Warszawy! (str. 57). 

W latach pierwszej wojny świato- 
wej Zawislawski przenywał w Mo- 
skwie, utrzymując kontakt z tamtej: 
szą polską kolonią artystyczną. Po 
wojnie wrócił do Warszawy, pracu- 
Jąc jako kinomecnanik kina! „Roco- 
co" i jako operator przy wielu fil- 
mach. W 1927 roku, na pierwszej wy- 
stawie kinematograficznej, został wy- 
różniony medalem za) doskonałe 
zdjęcia. W latach dwudziestych zaj- 
mował się też amatorsko sportem — 
był jednym z pierwszych Cyklistów 
zdobywających nagrody na _ Wyści- 
gach krajowych i zagranicznych, W 
okresie drugiej wojny światowej wy- 
konał podczas Powstania Warszaw- 
skiego cenne filmowe zdjęcia, doku- 
mentalne. Po 195 roku Współpraco- 
wał z łódzką Wytwórnią Filmów O- 
światowych a w 1948 roku objął od- 
powiedzialne stanowisko konserwato- 
ra i archiwisty, montażysty negaty- 
wów. W 1950 roku po raz ostatni 
stanął za kamerą. Był operatorem 
filmu „Osnuja” Też. Janusza Stara 
i Karola Marczaka. 

Od 1954 roku był wykładowcą w 
PWSTIF w Łodzi, gdzie przekazy- 
wał swoją wiedzę i doświadczenie 
młodym pokoleniom filmowców. 

Cześć Jego pamięci: 


Leonard Zawisławski w 1936 roku 


iLMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


KOLEKCJONERKA 


a tegorocznym festiwalu w Berlinie 

zachodnim przyznano nagrodę — 

Srebrnego Niedźwiedzia — francu: 

kiemu filmowi _ „Kolekcjonerka” 
reż. Erica Rohmera — za „spójność treści 
i formy, oryginalność i ekspresję artystycz- 
ną”. 

„Kolekcjonerka” spotkała się z dużym za- 
interesowaniem przede wszystkim ze wzglę- 
du na osobę twórcy. Rohmer, krytyk i teo- 
retyk, długoletni członek redakcji i redak- 
tor naczelny (1957 — 1963) miesięcznika 
„Cahiers du Cinema”, uchodzi za rzecznika 
kina intelektualnego i głosi własną koncep- 
cję filmu nowoczesnego. Reżyserią zaczął 
się parać w tym samym czasie, co Chabrol 
i Godard, i podobnie jak oni zrealizował 
w latach pięćdziesiątych kilka krótkich me- 
traży, aby w roku 1959 dzięki finansowej 
pomocy Chabrola) nakręcić swój pierwszy 
pełnometrażowy film „Le Signe du Lion” 
(Znak Lwa). Debiut Rohmera, w przeciwień- 
stwie do debiutów Chabrola i Godarda, nie 
stał się oszałamiającym sukcesem. Film cze- 
kał kilka lat na dystrybutora, a kiedy 
wreszcie ukazał się na ekranach nie był już 
rewelacją; uważany przez krytyków i mi- 
łośników kina za nowatorską próbę „obser- 
wacji fenomenologicznej”, jest nie znany 
szerszej publiczności. _ Rohmer długo nie 
mógł znaleźć producenta. „Kolekcjonerkę” 
nakręcił dopiero w 1967 roku, W ciągu 
ośmiu lat, nie rezygnując z własnych zasad 
i ambicji, kręcił filmy krótkometrażowe dla 
telewizji, zrealizował kilka średnich metra- 
ży na wąskiej taśmie, a w roku 1965 — jed- 
ną z nowel składanki filmowej „Paris vu 
par”. („Paryż widziany przez..."), 

W dyskusji francuskich krytyków wokół 
„Kolekcjonerki” odżyły spory o znaczeniu 
kina autorskiego, o formule filmu nowoczes- 
nego. Jedni widzą słuszną drogę rozwoju 
i doskonalenia sztuki filmowej właśnie 
w twórczości uprawianej przez Rohmera, in- 
ni znów, negując całkowicie sens i wartości 
jego doświadczeń, utrzymują, że filmy te są 
irytujące, przegadane, pretensjonalne, nud- 
ne. Anegdota w filmie nie ma dla Rohme- 
ra żadnego znaczenia, jest tylko pretekstem 
pozwalającym na beznamiętną, niemal do- 
kumentalną obserwację postaci. Autor nie 
krytykuje bohaterów, nie usiłuje emocjonal- 
nie zaangażować widza w ich sprawy, nie 
wysnuwa wniosków, zachowując wobćc lu- 
dzi i wydarzeń dystans badacza, niezaanga- 
żowanego Świadka. Jest ostentacyjnie neu- 
tralny. „Nie zamierzałem stworzyć satyry na 


MOSKWA I KARLOVE VARY 


W_ trzecim (sierpniowym) nu- 
merze nowego _ dwutygodnika 
FILMOVE A TELEVIZNI NOVI- 
NY Milos Fiala, omawiając wy- 
niki festiwalu w Moskwie, prze 


prowadza kilka porównań pomię- wiedzialnością, rzekomo  nicza- 
dzy imprezą moskiewską a kar- leżnego od Bónn — „okazało się 
lovarską. ę spekulacją zawodną”. Krytyk za- 
Fiala powątpiewa w celowość scy jurorzy przyznali Grand na całym świecie coraz wyra: rzuca inicjatorom tej spekulacji 
znacznej stosunkowo ilości na- Prix ex aequo: bardzo dobremu niejsza jest tendencja do specja- — „dokonanie oszukańczego ma- 
gród w Moskwie, skoro „doświad- filmowi węgierskiemu _ Istvana lizacji | festiwalowych  konkur- newru”. 

czenia wielu konkursów dowiod- Szabo »Ojciec« i znacznie bar- sów „Kiedy, kiedy nareszcie — py- 
ły, iż skromność w ustanawianiu | dziej problematycznemu radziec- ta” zirytowany autor —  zrozu- 


i przyznawaniu nagród podno! 


rangę festiwalu i wartość wy* rasimowa”, niem pisze Fiala o retrospekty- festiwale filmowe ogłaszane będą 
różnienia”. Ma jednak moskiewski festiwal wie radzieckiej kinematogra(ii z | jako imprezy Niemieckiej Re- 
„Nasze karlovarskie jury — pi- i takie cechy, „których nasze okazji pięćaziesieciojsciagikZERK, publiki Federalne k dlugo 
sze czechosłowacki krytyk — | Karlove Vary zawsze będą mu przypominając organizatorom fe- | przyznawać się będzie w_Berli- 
zdobyło się na odwagę, by na zazdrościć» — ciągnie dalej Fla- stiwalu _ karlovarskiego, że w nie filmowe nagrody NRE i o0- 
ubiegłorocznym festiwalu la. — „Przede Wszystkim zjeż” przyszłym roku mija pięćdziesiąt | bowiązkowo wyświetlać zachod- 
zresztą niewydarzonym — dżają tu doborowi _ przedstawi- lat od powstania Czechosłowacji nioniemieckie filmy, tak długo 
przyznać Grand Prix. Gdyby'na | ciele krajów-uczestników, | któ- i „retrospektywa naszej twór: | aspiracje organizatorów, by fe- 
podobny krok odważyło się w | re jakby rywalizowały z sobą w czości znalazłaby niemało za- | stiwal służył sztuce filmowej, 
tym roku jury w Moskwie, dałoby | najbardziej _ reprezentatywnym | granicznych amatorów, którym | nię zaś bieżącej polityce — nie 
tym świadectwo | niewątpliwej składzie delegacji. Toteż gęsto | uUmożliwiłaby głębsze poznanie | znajdą dróg realizacji pomiędzy 
prawdzie, że wielkiej miary było w Moskwie od gwiazd ak- Mistorycznych tradycji warunku- zachodnimi pretensjami do jedy- 
dzieł — na podobieństwo  po- torskich i reżyserskich. Wysoko jących rozwój naszej kinemato- nej reprezentacji narodu m 
przednich triumfatorów moskiew- | też trzeba ocenić tradycyjną mieckiego a przyjętą na wscho- 
skich festiwali: »Losu człowie- | gościnność radziecką”. dzie teorią o trzech organizmach 
kas, »Nagiej Wyspy« czy »8/I2% Pewien niedowład organizacyj- OSZUKAŃCZE MANEWRY państwowych. Wielka reforma, 
— tym razem w konkursie ny Flala wiąże ze zbieglem kil- której krytycy domagają się od 
zabrakło. Cannes miało taki | ku imprez. „Trzy festiwale w O politycznej stronie festiwalu lat (Patalas ma na myśli póstu- 
film — »Powiększeniex Antonio- | jednym — twierdzi krytyk, ma- | zachodnioberlińskiego pisze kry- | lat rzeczywistego uniezależnienia 


niego, w Moskwie żaden z ry- | jąc na myśli rywalizacje w dzie- | tycznie Enno 

wali nie okazał się w tym sa-. | dzinie filmu fabularnego, doku- | sięczniku FILMKRITIK (nr_8/67). 
mym stopniu godny wawrzynu | mentalnego | dziecięcego — to za | Zachodnioniemiecki 

zwycięstwa. Poza tym, moskiew- | wiele, zwłaszcza w chwili, kiedy | stwierdza, 


kiemu filmowi +Dziennikarz« Ge- 


określone środowisko” — mówi. A jednak 
jego „opowiastka moralna” wbrew, a może 
dzięki swej neutralności, jest właśnie saty- 
rą. „Rohmer daje nam' w istocie analizę 
pewnego klimatu społeczno-kulturalnego — 
pisze Phillipe Defrance w „Cinema 67” — 
pobudza do myślenia, do refleksji nad isto- 
tą naszego sposobu życia, naszej cywiliza- 
cji. Jego bohaterowie pochodzą ze środowi- 


Mężczyźni 
do kolekcji 
Haydće Politoft 


ska burżuazyjnego t z tego środowiska wy- 
wodzi się ich pseudo-filozoficzny bełkot, 
quasi-awangardowy snobizm, przywiązanie 
do pozorów”. 

W filmie Rohmera dzieje się niewiele. Po- 
znajemy bohaterów w części wstępnej, skła- 
dającej się z trzech prologów. Oto młoda 
dziewczyna leży na plaży. Kamera pokazu- 
je nam jej szyję, plecy, nogi, brzuch, Obra- 
zowi nie towarzyszy ani dźwięk, ani słowo. 
Bo Haydće (tak się nazywa dziewczyna) jest 
tylko ciałem. „Oto owłosiony młodzieniec 
rozprawiający o sztuce, a obok pudełko far- 
by najeżone ostrzami żyletek. To awangar- 
dowy artysta Daniel i jego dzieło. Wreszcie 
trzeci bohater, Adrien, żegna się ze swoją 
dziewczyną wyjeżdżającą do Londynu; sam 
wyjeżdża do willi przyjaciela na Lazuro- 


wym Wybrzeżu, aby odpocząć — 
czym odpocząć, tego sam nie wie. 

Trójka tych bohaterów spotyka się w wil- 
li na Lazurowym Wybrzeżu. Daniel i Adrien 
znają się i tolerują nawzajem. Przeszkadza 
im obecność nieznajomej dziewczyny — 
Haydće. Irytuje ich ona, tym bardziej że 
Haydće jest „kolekcjonerką” — kolekcjonu- 
je chłopców, każdy wieczór spędza z innym. 
Dziewczyna prowokuje kolejnych partne- 
rów. Najpierw ulega jej Daniel. Adrien bro- 
ni się dłużej, wreszcie sam przystępuje do 
ataku. Pomiędzy nim a Haydće toczy się 
skomplikowana, przypominająca partię sza- 
chów, gra miłosna. W końcu Haydće wy- 
jeżdża ze swoimi znajomymi, a Adrien szy- 
kuje się do wyjazdu do Londynu. I to 
wszystko. 

To, co się dzieje na ekranie, komentuje 
Adrien. Nie jest to bynajmniej komentarz 
autorski. Wprost przeciwnie. Jest subiek- 


ale po 


tywny, stronniczy, naświetla wydarzenia 
tak, jak je sam widzi. Ale autor stale kon- 
frontuje komentarz z obrazem, demaskując 
raz komentarz, innym razem obraz. Obie 
te warstwy konfrontuje z kolei z dialogiem, 
wyjawiając jego fałsz. Ten zabieg wymaga 
od widza dużej uwagi, aktywnego odbioru, 
niejako współpracy z autorem. 
„Otrzymaliśmy film prawdziwie nowocze- 
snu — pisze krytyk „Le Monde” Jean de 
Baroncelli. — Film, który znajduje się 
równie daleko od fałszu »cinóma-vóritóx, 


jak i tradycyjnego kina sentymentalnego. 
Najinteligentniejszy z filmów pretendują- 
E. Ch. 


cych do nowoczesności”. 
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(e) 
cji, 

J nić do 

a siębiorstwa festiwalowego w for- 
mie spółki z ograniczoną odpo- 


Natomiast z niezwykłym uzna- 


Patalas w mie- 


że w roku bieżącym 


znowu nie wzięły w nim udzia- 
lu kinematografie Związku Ra- 
dzieckiego, Polski, Czechosłowa- 
Węgier i Rumunii. Powoła- 
życia specjalnego przed- 


mieją w Berlinie, że jak długo 


berlińskiego festiwal 
w Bonn) nie została 
ku przeprowadzona”, 


od_ rządu 
w tym ro- 


krytyk 


śród — rozlicz- 
nych prób od- 
|świeżenia i u- 
_ nowocześnienia 
| westernu nie 
podobna — po- 
- minąć 
Roberta Parrisha „Osiod- 
lać wiatr”. Jest to próba 
dość daleko posunięta; tak 
daleko nawet, że można 
się zastanawiać czy sce- 
neria Far Westu nie sta- 
nowi tu już tylko pretek- 
stu do prezentacji pewnej 


problematyki psycholo- 
gicznej i pewnego kon- 
fliktu postaw, Z drugiej 
jednak strony — ani ta 


problematyka, ani konflikt 
postaw nie są tak odkryw- 
cze, by mogły same uczy 
nić. film atrakcyjnym; 
„Osiodłać wiatr” straciło” 
zapewne wiele, gdyby 
jego bohaterowie nie po- 
ruszali się w otwartych 
przestrzer 
skie 


ach, nosili miej- 
u- 


ubrania 'i 
mieszczeni 
rów cywili 
nej. W efekcie film 
hybrydą, i być mo; 
rezultat mieli na my 
brońcy westerhu kl 
nego, widząc w 
sternie wypaczenie gatun- 


zostali 


technić 


ku 


Tak czy inaczej, film 
któremu nie 
ić artystyc 
ambicji, to twór 
sztuczny, przerysowany ja 


Rzecz dzieje 
go po wojnie se 
konfliktu 
hodowców 
ustatkował się po 
grzechach młodości i re- 
prezentuje moralność, któ- 
grubsza str. się 
zykazaniu „nie zabi- 
i”; młodszy jest to kow- 
boj klasyczny, z tym jed-| 
nak, że łączy w sobie ce- 
chy pozytywnego i nega- | 
wnego bohatera  daw-| 
niejszego typu jednocześ 
nie. I to jest właśnie ta| 


ę niedłu- 


dwóch 
bydła; | 


nowość: bo Tony Sinclair | 
zdolny jest do uczuć sub- 
telnych i postaw .dżentel- 


stosunku do 
którą kocha 
to już samo 

w pew- 
kowbojskie 


(w 


na przykła: 
w sobie naru: 
nym stopniu 
normy), a przy tym jest 
nieokielznany, dziki, bez- 
interesownie okrutny i cu- 

le nie dla niego nie 
Ubolewa nad tym 
starszy, Steve, a 


wprost cierpieć tego nie 
myśli wpływowy. w tej 0- 
kolicy posiadacz ziemi i 
bydła, nieulękły starzec o 
duszy kwakra. Ten sta- 
rzec jest idealnym przy- 
kładem intencji reżysera: 


Parrish odmienia swoim 
bohaterom dusze przy za- 
chowaniu wszystkich obo: 


wiązujących w _ westernie 
schematów _ postępowania, 
gestu, przy doskonałej 


sprawności fizycznej, bez- 
błędnym refleksie,  szyb- 
kości w wyciąganiu rewol- 
weru. dosiadaniu konia 
itd, I albo ta skorupa, al- 
bo io wnętrze nie mają 
sensu. Ambicje czy raczej 


filmu | 


nadwe- | 


Parrisha nie kończą 
na tym; również tło hi 
storyczne, czy określenie 
tego tła, jest inne niż za- 
zwyczaj. Akcja rozgrywa 
się tuż po wojnie secesyj- 
nej, jak o tym była już 


się 


zentują Południe, które 


przegrało, ale 
Świadome swojej winy 
i pragnące wynagrodzić 


krzywdy zwycięskiej Pół- 
nocy! Bo ziemie należące 


|do braci były 
własnością Jankesa, który 
w obdartym mundurze ar- 
mii generała Granta zja- 
wia się nieoczekiwanie by 
dochodzić swoich praw i 
prawa te przyznaje mu 
bez szemrania wpływowy 
starzec, we wczorajszym 
wrogu' widząc jedynie 
człowieka j brata. 

Wolta zupełnie szczegól- 
na: nie mówiąc już o tym, 
że nikt w żadnym wesiec- 
nie nie oglądał nigdy po- 
szkodowanego, a tym bar- 
dziej 


reformatorskie zapędy 
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| mówi 


mowa; bohaterowie repre- | 


Południe | prawdopodobna 


wpierw | 


obdartego Jankesa, | subtelny: 


e prawda — historyczna 

o poszkodowaniu 
(sprawiedliwiej karze czy 
nie karze) konfederatów, a 


prawda filmowa — żąda 
strzępów, ale błękitnych 
mundurów, to 


| 


siebie, żeby Abel nie mu 
siał go zabić. W ten spo: 
sób prawda, krętymi dro- 
gami się posuwając, prze- 
cież zwycięża. 

Czy te komplikacje psy- 


jeszcze | chologiczne ratują film od 


kryje się tu programowa, |banału, którego tak oba- 


ale psychologicznie 


nie- | wiał się Parrish? Nie, bo 
intencja | schemat postępowań, mo- 


pojednania Północy z Po- |torów i norm stosowanych 


łudniem, i to 
wojnie, 
resentymenty 


zaraz 


były 


» » DO | 
iedy nienawiści i | piony 


westernie został zastą- 
schematem 


stoso- | 
ulwanym gdzie indziej; jest |sadzając Johna Cassavete- 


ty skomplikowane mogą 
dać niekiedy dobre rezul- 
taty; usiłowania Roberta 
Parrisha, jeśli traktować 
go tak, jak na to niewąt- 
pliwie zasługuje, to zna- 
czy jako filmowca, któ 
zmierza do dzieła sztuki 
nie wzbogacają konta 
tych ostatnich. Jeśli Par- 
rish dowiódł czegokolwiek, 
to tylko tego, że doko- 
nał świetnego wyboru 0b- 


szczytu! Idźmy jednak |to tak, jakby  zamiastjsa w roli Tony Sine 
dalej. do zasadniczego |norm standardowej powie- | Ale tu już zaczyna 
konfliktu pomiędzy brać- |ści czarnej, wprowadzić | sprawa inna, bo kreacja 
mi. Tu znowu  otrzy- |normy powieści różowej, | Cassavetesa jest proble- 
mujemy zmodernizowaną | albo pomieszać oba rodza- | mem samym w sobie, 
wersję przypowieści 0 |je żadnego z nich nie wy- ro jego wspaniały, fascy 
Kainie i Ablu. Sprawki |czerpując. Nieuniknionym | nujący Tony  ucieleśnia 
Tony'ego _ doprowadzają | rezultatem jest rzecz nie- | bardziej niepokoje, gwał- 
bowiem na koniec Steve'a |czysta,  pogmatwana, w |towne namiętności i tę- 
do sytuacji, którą mogą |żadnym z zakresów nie |sknoty współczesnego „an- 
jedynie rozstrzygnąć re- |osiągająca ani bogactwa, |gry young mana” niż kow- 
wolwery: albo zło zosta- |ani głębi. I bez oddechu. |boja z ubiegłego wieku. 
nie unicestwione, albo do- | Klasycy westernu dowie- | 

bro padnie ofiarą. Ale|dli, że proste warianty 


Kain z filmu Parrisha nie 
zabija Abla; ten Kain jest 
zabija samego 


mogą dać arcydzieła; zwo- 
lennicy nadwesternu pró- 
bują dowieść, że warian- I 


Kain i Abel 
Robert Taylor 


John Cassavetes 


„Osiodłać wiatr” (USA), reż. 
Robert Parrish 


Przywykliśmy do tego, że większi radzie- 
ckich komedii filmowych porusza się w krę- 
gu spraw obyczajowych i społecznych, i że 
ich satyryczne ostrze wymierzone jest pr. 
ciw powszednim bolączkom życia radzieckie 
go społeczeństwa. Film „Lebiediew contra 
Lcbiediew” w reżyserii Gienricha Gabaja i 
według scenariusza Feliksa Mironera (współ- 
twórca, wspólnie z Marlenem Chucyjewem, 
„Wiosny na ulicy Zarzecznej”) to typowa ko- 
media satyryczna, piętnująca nieobywatelską 
postawę i obojętność na cudzą krzywdę, go- 
dząca w donosicielstwo, intryganctwo i Ku- 
moterstwo. Zasięg tej satyry jest zresztą do- 
syć ograniczony, wyróżnia się natomiast ko- 
media Gabaja rzadko w radzieckich filmach 
spotykaną konstrukcją, w której osoba tytu- 
łowego bohatera podlega rozdwojeniu jaź: 
Lebied'ew, młody fizyk, stara się przewalczyć 
w sobie brak inicjatywy, konformizm — i 
snuje śmiałe marzenia, jakby to było pięknie, 
gdyby nagle obudził się w nim duch praw- 
dziwie społecznej postawy. Wizje te poka. 
zane są na ogół z pełnym realizmem, przej. 
cia od rzeczywistości do marzeń odbywają 
płynnie — twórcy zdają się mówić: nie 
żądamy od naszego bohatera niczego nad- 
zwyczajnego, wszystko to jest możliwe do 
spełnienia. 

Motyw odwiecznej walki dobrego ze złem, 
jaka toczy się w ludzkiej duszy, znamy dob- 
rze z literatury, teatru, filmu. Lebiediew 
jest oczywiście człowiekiem złym, jest prze- 
ciętnym obywatelem, nie ma niczego na su- 


Lebiediew i Lebiediew 
Władimir Recepter, Natasza Zorina 


mieniu. Chodzi jednak o to, że mógłby być 
lepszy! W takim właśnie a nie innym usta- 
wieniu tej postaci wyraża się naczelna dąż- 
ność radzieckiej sztuki, która nie omija żad- 
nej okazji, aby udowodnić, że można żyć ina- 
czej — lepiej, mądrzej, szlachetniej. Lebie- 
diew pragnie być w zgodzie z ideałami, które 
mu wpojono. A że nie zawsze mu się to 
udaje? Cóż, jest tylko człowiekiem a nie 


marmurowym posągiem. Przypomina po tro- 
sze każdego z na: 

Mironer i Gabaj spoglądają na swego bo- 
hatera pobłażliwie. Nie każą mu zmieniać 
świata, przeciwnie — starają się, aby dość 
pewnie stąpał po ziemi. Na początek apliku- 
ją mu porcję marzeń o tym jak poznaje 
dziewczynę, którą już od dawna miał zamiar 
zaczepić w metro, Potem (znowu w marze- 
niach) przychodzi kolej na rozprawę z chuli. 
ganami, z uciążliwym sąsiadem, który zatru- 
wa Lebiediewowi życie donosami na jego 
rzekomo niemoralny tryb życia, i wreszcie — 
ze zwierzchnikiem. Tu sprawa wygląda naj- 
poważniej, tym bardziej że chodzi o brzydki 
przypadek kumoterstwa: serdeczny przyjaciel 
bohatera zostaje przeniesiony na inne stano- 
wisko, po to by zwolnić miejsce dla córki 


wpływowego znajomego dyrektora. Awantu- 
ra z dyrektorem to już nie przelewki — mo- 
żna stracić posadę, dostać innej i w kon- 
sekwencji stoczyć się na tzw. dno. Lebiediew 
doskonale sobie to wszystko wyobraża. Ale 
tylko wyobraża, bowiem w rzeczywistość 
zdobędzie się aż na tak heroiczn 
ta walka Lebiediewa-konformisty 
diewem-bojownikiem kończy się prawdzi- 
wym już poskromieniem chuliganów, którzy 
napastują młodą dziewczynę. Twórcy żegna- 
ją się z nami, pozostawiając iskierkę nadziei, 
że za tym pierwszym czynem pójdą inne. Coś 
się jednak w bohaterze przełamało. 

Nie wymagajmy od Lebiediewa zbyt wie- 
le. Ani tym bardziej od scenarzysty i reżys: 
ra. Ostatecznie są też tylko ludźmi, Ich film 
nie wykracza w zasadzie poza ramy zakreślo- 
ne tradycyjnie dla przeciętnej komedii saty- 
rycznej. Górne rejony Wyznacza tu odważne 
potępienie donosicielstwa, reliktu minionego 
okresu, na co notabene zdobywa się nie bo- 
hater, lecz jego przyjaciel, dając w ten spo- 
sób przykład aktywnej postawy. Natomiast 
robienie porządków w instytucie fizycznym 
wydaje się już być sprawą z wyższego szcz: 
bla. Nie mogąc wprowadzić swego bohatera 
na tę wysokość, twórcy odmówili sobie 
jednak widoku dyrektora oblanego atramen- 
tem: Wprawdzie zdarzyło się to tylko w ma- 
rzeniach, ale zawsz 


„Lebiediew contra Lebiediew” (ZSRR), reż. Gien- 
rich Gabaj 
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SĄ WSPÓŁE 


E ŻEŚNI BOHATEROWIE? (o 


Wiosną 1957 roku, w okresie narastającej fali chuligaństwa, Ówczesny kierownik Ośrodka Propa- 
gandy przy łódzkim Komitecie Dzielnicowym PZPR, Marian Tupiak, z wykształcenia nauczyciel a zara- 
zem „chłopak z Bałut”, zaproponował zorganizowanie przy jednej z bałuckich szkół, w centrum znanej 
z chuligańskich ekscesów dzielnicy, dwu klas dla zapóźnionych w nauce chłopców, z których w więk- 
szości rekrutowały się miejscowe bandy. Projekt, mimo oporu pesymistów, zrealizowano. Tupiak został 
wychowawcą jednej z klas, wykładając w obu matematykę; historię i geografię. 

Makarenkowski eksperyment powiódł się. W blisko dziesięć lat później zyskał kontynuatora w osobie 


Janusza Mosiężnika *), wychowanka Tupiaka, współtwórcy i kierownika klubu młodzieżow. 
na Bałutach. W Ciągu kilku miesięcy młodzi chłopcy, niektórzy z kryminalną przeszłości 

i często za własne pieniądze, odnowili zrujnowaną oficynę w domu przy ulicy Ciesielskiej 8 

i z okoliczną młodzieżą pracę wychowawczą, która w krótkim 


t 


rękami 
— i pod 


ierunkiem Mosiężnika rozpoczęli 


jo „Met: 


czasie dała doskonałe rezultaty. O historii „Metafora” i jego osiągnięciach pisał Bolesław Lesman w ob- 
szernym artykule „Boss na Bałutach”, zamieszczonym na łamach „Polityki” (nr 16 z br.), skąd zaczerp- 


nąłem powyższe informacje. 


Moimi rozmówcami są Członkowie „Metafora”: Janusz Mosiężi 
| Irena Zakowiecka — rach 


3 lata matematyki 


3 lata socjolo! 


— instruktor K.0. 


(wykształcenie: 
rz, Krystyna Cent — pracownik 


umysłowy, Janusz Cent — elektryk, Marian Zawadzki — ślusarz precyzyjny (obecnie w wojsku), Ma- 
rian Miklaszewski — elektryk, Janusz Gołygowski — inspektor PIH-u. 


A.M. — Czy idąc do kina lub czytając 
książkę, upatrujecie sobie jedną z postaci, 
którą faworyzujecie, z której postawą we- 
wnętrzną solidaryzujecie się? 


J.M. — Do kina idę odpocząć, odprężyć się, 
oderwać od codzienności, od problemów, któ- 
rymi żyję na co dzień. Bohater jest elemen- 
tem oglądanej fikcji, należy do pewnej okre- 
ślonej konwencji. Zapewne Świadomość tego 
nie pozwala mi traktować go serio, jako 0s0- 
bę o pokrewnych poglądach i reakcjach, 
ucieleśniającą moje potrzeby i pragnienia. A 
może jest to wina filmów, proponujących 
mało atrakcyjnych bohaterów. Celują w tym 


*) gamusz Mosiężnik nie jest Już kierownikiem 
„Metafora”. Artykuł opublikowany w „Polityce” 
został przez otoczenie opacznie zrozumiany, wzbu- 
dził falę zawiści, Mosiężnik musiał odejść. 


filmy polskie: nie potrafiłbym chyba wymie- 
nić jednej występującej w nich postaci, któ- 
ra by mnie zafrapowała, nie pamiętam nawet 
twarzy; A przecież zdarzają się, co prawda 
rzadko, filmy, które zmuszają mnie do rezy- 
gnacji z relaksowej postawy; w takim jed- 
nak wypadku nie utożsamiam się z bohat: 
rem, raczej z nim dyskutuję, spieram się. 
Filmem, który zmusił mnie do zajęcia takie- 
go stanowiska, było ostatnio „Szczęście” 
Vardy. 

W literaturze sytuacja przedstawia się je- 
szcze gorzej — po prostu nie ma z kim sym- 
patyzować, dyskutować, prowadzić sporu. W 
tej sytuacji wiele zamętu wprowadza kryty- 
ika. Z taką niecierpliwością wypatruje boha- 
tera, że jest gotowa zaakceptować każdą, naj- 
bardziej nawet prymitywną i ograniczoną 
koncepcję jego postaci. Wiele pisało się o 
utworach Brychta. Czytałem jego opowia- 


dania, których akcja dzieje się w Łodzi, na 
Chojnach i Bałutach, a więc w moim środo- 
wisku. Jakie to wydumane, sztuczne, zmito- 
logizowane, a przecież autor stara się nam 
wmówić, że to surowe, niepodrabiane życie. 


A.M. — Czy z tymi nielicznymi bohatera- 
mi, którzy zwrócili waszą uwagę w literatu- 
rze, filmie, telewizji, utożsamiacie się, czy się 
na nich wzorujecie? Czy pomagają wam ro2- 
strzygać własne życiowe sprawy? 


J.M. — Jeżeli mam zaufanie do określone- 
go filmu czy książki, a jednocześnie napotka- 
ne w nich problemy są zbieżne z moimi oso- 
bistymi doświadczeniami, to niewątpliwie 
staram się je prześledzić pod kątem włas- 
nych potrzeb, usiłuję adaptować metody po- 
stępowania. Musi to być jednak bohater o 
takim autorytecie moralnym i sile osobowo- 
ści, które w pełni uwierzytelnią jego poczy- 
nania, a więc bohater w szerokim tego słowa 
znaczeniu pozytywny. 


J.C. — Osobiście nie dostrzegam zbyt sil- 
nych więzi pomiędzy współczesną literaturą, 
filmem a współczesnym życiem. 


J.G. — I ja w podobny sposób odczuwam 
te sprawy. Obawiam się, że literatura i film 
nie pomagają żyć. Nie wyobrażam zresztą 
sobie, w jaki sposób miałoby to być. Mogę 
się solidaryzować z bokaterem, mogę prow: 
dzić z nim spór, ale nie mogę jego reakc: 
jego sposobu myślenia, odczuwania, jego me- 
tod postępowania — przyjmować za własne. 
Byłaby to forma intelektualnej bierności, 
swojego rodzaju myślowe wygodnictwo, naj- 
lepsza droga do rezygnacji z własnej indywi- 
dualności, z prawa podejmowania decyzji, z 
wyboru. Żadna literatura, żaden film nie za- 
stąpią osobistego doświadczenia, zwłaszcza 
taka literatura i takie filmy, jakie w więk- 


DYSKWALIFIKA 


Dyskusja z widzem 
„Szczęście” 
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szosci się u nas produkuje. Dlatego przede 
wszystkim film powinien być traktowany ja- 
ko rozrywka. Wtedy nie będzie żadnych nie- 
porozumień, rozczarowań i złudzeń. Jeżeli już 
gwałtownie” pragnie odgrywać. poważniejszą 
rolę społeczną, to niech przynajmniej zastąpi 
pojedynczego bohatera grupą ludzi, niech 
bohaterem uczyni Środowisko, społeczność, 
może — problem. 


M.M. — Niestety, są to tylko marzenia, W 
naszych warunkach wolę już film z tradycyj- 
ną poslacią bohatera albo ze spolecznymi 
ambicjami niż tak zwany film rozrywkowy. 
Pamiętam jedną komedię: nazywała się 
„Upał”, Wyszedłem z kina współczując reży- 
serowi: ależ tęgi musiał być upał, kiedy rea- 
lizował swój film. 


J.C. — Mnie się wydaje, że bohater-wzór 
osobowy już się przeżył. Pamiętam, że kiedy 
byłem dzieckiem, fascynowała mnie postać 
Zorro; to było powszechne szaleństwo, 
wszyscy chłopcy uzbrojeni w patyki tłukli 
się i pokrywali mury domów literą „Z”. Nic 
takiego dzisiaj nie zauważam. Popularność 
Czterech Pancernych to nie to samo, Starsi 
wspominają stale postacie Gary Coopera, 
Clarka Gable, Humphreya Bogarta, Marleny 
Dietrich, Grety Garbo; pamiętają jak byli 
ubrani, jak się poruszali, jak się bawili i ko- 
chali, pamiętają ich gesty, sposób mówienia 
i zachowania. Kiedy wychodzę z kina, zwykle 
już po kilku godzinach nie pamiętam twarzy 
bohatera, cóż dopiero szczegółów jego stroju 
czy sposobu bycia. Może sprawia to brak 
wielkich indywidualności aktorskich; może 
winna jest moda, która zmienia się z dnia na 
dzień; a może w dobie bożyszcz big beatu 
aktor filmowy stracił na znaczeniu i popu- 
larności. 


M. M. — Odnoszę to samo wrażenie. Za- 
pewne dlatego mnie osobiście interesują fil- 
my w rodzaju „8 1/2”, czy „Przygody”, które 
zaskakują nie postacią bohatera, ale sposo- 
bem ujęcia tematu i jego formą artystyczną. 
Fascynuje mnie niejednoznaczność tych fil- 
mów, wielość punktów widzenia i to, że sta- 
ję się jakby współuczestnikiem akcji rozgry- 
wającej się na ekranie. Autor filmu nie jest 
belfrem, a ja— jego uczniem; jakby na zasa- 
dzie równouprawnienia reżyser pozwala mi 
uczestniczyć w procesie tworzenia. 


J. ©. — Pamiętam starą książkę jakiegoś 
amerykańskiego pisarza, która wywarła na 
mnie wielkie wrażenie; przypominała trochę 


w sposobie narracji filmy „nowej tali”, nie- 
stety zapomniałem tytułu, 


A. M. — Może „Manhattan Transjer” Dos 
Passosa? 


J. ©. — Tak, to ta książka. Ogromnie mi 
się podobała. Po raz pierwszy zetknąłem się 
z dziełem literackim, które potrafiło uchwy- 
cić i przekazać skomplikowany, nerwowy, pe- 
łen zakłóceń rytm współczesności. Tam nie 
występuje jeden tylko bohater; jest ich wie- 
lu, jak w życiu, I jak w życiu — musiałem 
ło wszystko, czego się z tej książki dowie- 
działem, samodzielnie posegregować, ułożyć 
i wyciągnąć wnioski 


J. G. — I mnie odpowiada taki sposób trak- 
towania przez twórcę. Jeszcze raz powtarzam: 
chcę być samodzielny, nie lubię narzuconego 
zdania, wtłaczania na siłę w schematy, pom- 
powania sloganowymi treściami. Chciałbym 
przede wszystkim być sobą. Dlatego nie uzna- 
ję adaptowania gotowych wzorów na włas- 
ny użytek. Wystarczy mi własna osobowość; 
proszę mnie jednak nie posądzać o zarozu- 
mialstwo. 


J. M, — Ujmujesz sprawy skrajnie. Trud- 
no chyba zaprzeczyć, że bohater potraktowa- 
ny przez twórcę wszechstronnie i wnikliwie, 
obdarzony jednakową porcją zalet i wad, pe- 
łen niepokojów i wątpliwości, na które z upo- 
rem szuka odpowiedzi, może spełniać ważką 
rolę wychowawczą; może skutecznie dopomóc 
w kształtowaniu charakterów; w kóńcu po- 
trzebne są jakieś wzory, jakieś autorytety, na 
które można się powołać; inaczej zawisa się 
w próżni. 


J. G. — Patrząc z takiego punktu widzenia, 
masz zapewne rację; mnie chodzi tylko o to, 
żeby zrezygnowano z pewnych szablonów, 
które niczemu nie służą. Nie mogę patrzeć na 
filmy o z góry wiadomym zakończeniu i na 
facetów, którzy raz dwa się nawracają. Ce- 
luje w tym rodzima kinematografia. 


A.M. — Mówicie, że literatura i film nie 
chcą czy też nie potrafią kreować postaci 
bohatera? A czy spotykacie ich w życiu? 
Czy są wśród waszych. bliskich znajomych? 


J.C. — Nie widzę kandydatów na bohate- 
ra. Dawniej chyba łatwiej było nim zostać. 
Choćby w czasie okupacji: cel był jasny, 
wyraźny; pobudzał wyobraźnię, mobilizował 
energię, wywoływał chęc ryzyka, rodził od- 
wagę. 


Dzisiejszy bohater 
Zygmunt Hubner w 
„Miejscu dla jednego” 


CZJIA BIERNOŚCI 


— Przyszły ciężkie czasy na bohate- 
ÓW może dlatego, że do wielu z tych, któ. 
rzy nosili to miano, rozczarowaliśmy się 
w przeszłości, Bohaterowie byli w swoim 
czasie nudni; i — zgodnie z prawami mo- 
dy — szybko. przemijali. Moda nie może bu- 


dzić zaufania — wiadomo że jest sezo- 
nowa. 
M.Z. — Jeżeli znam bohaterów, to jed- 


nodniowych. Zaimponowali, zwrócili na sie- 
bie uwagę i poszli w zapomnienie. Czy to 
wina skali dokonanego czynu, czy też obo- 
jętności środowiska, coraz mniej czułego na 
przejawy ludzkiej energii, poświęcenia i fan- 
tazji? Trudno powiedzieć... 


J.M. — Myślę jednak, że mimo wszystko 
zdarzają się bohaterowie w pełnym tego 
słowa znaczeniu. Czy nie są nimi: milicjant, 
który nakrywając sobą dziecko — ratuje je 
przed śmiercią pod kołami pociągu? Albo 
mężczyzna skaczący w zimowy dzień z mo- 
stu do rzeki, by wyłowić tonącą kobietę? 


J.C. — To nie jest żadne bohaterstwo; to 
normalny, zdrowy ludzki odruch; ty też byś 
tak zrobił. 


J.M. — To brzmi pięknie i na pewno jest 
szczere, ale czy to jest rzeczywiście takie 
proste? 


J.G. — Trudno mówić w dzisiejszych cza- 
sach o bohaterstwie. Jest to pojęcie, które 
w moim odczuciu łączy się z walką zbrojną, 
z działalnością, która wymaga ryzyka, z do- 
konaniem jakiegoś wyjątkowego, niepowta- 
rzalnego czynu. Przykłady podane przez Ja- 
nusza są sporadyczne, potwierdzają regułę. 
Żyjemy w świecie zastanym (przynajmniej 
w tym punkcie globu ziemskiego), względ- 
nie uporządkowanym, gdzie wszystko znaj- 
duję się na swoim miejscu. Pozostaje je- 
dynie szansa kariery zawodowej. Czy moż- 
na to jednak określić mianem bohaterstwa? 


M.M. — A jeżeli łączy się to z pokony- 
waniem trudności, jakie owa kariera na- 
stręcza; z przełamywaniem złej woli, nieuf- 
ności, głupoty i lenistwa, z koniecznością 
zachowania własnej twarzy, z obroną racji, 
o których słuszności jest się przekonanym, 
nawet w obliczu zagrożenia egzystencji. 
Czy nie jest to jakaś nowa, współczesna 
forma heroizmu? 


ANDRZEJ MARKOWSKI 


7 


Rozmawiał: 


POCZTÓWKA Z HOLLYWOODU 


Franklin Schaffner („Ten najlepszy”) przystąpił do 
realizacji filmu „Planeta małp” — jednego z naj- 
bardziej kontrowersyjnych utworów, jakie powstają 
ostatnio w Hollywoodzie. Za kanwę posłuż$ła po- 
wieść Pierre Boulle'a, autora „Mostu na rzece Kwai”, 
rozsławionego przez głośny film pod tym tytułem, 
„Planeta małp” to fantastyczna opowieść o tajem: 
niczej cywilizacji na jednej z odległych planet, gdzie 
ląduje przypadkowo wskutek defektu grupa amery- 
kańskich astronautów. Proces ewolucji gatunków 
przebiegał tam zupełnie inaczej niż na Ziemi — isto- 
tami wyższymi są małpy, ludzie zaś tworzą kastę 
niewolników. Dowódca astronautów, którego gra 
Charlton Heston, udaje się do małpiej metropolii, 
aby uzyskać posłuchanie u przedstawiciela tamtej- 
szego rządu — zostaje jednak uznany za mistyfika- 
tora i pojmany. Małpy nie są w stanie uwierzyć, że 
istnieje planeta rządzona przez ludzi 

Wiele szczegółów realizacji filmu trzymanych jest 
w tajemnicy, ponieważ, jak twierdzi Schaftner, wi- 
dza czeka podczas seansu mnóstwo niespodzianek 
i szokujących zwrotów sytuacji. Obowiązuje także 
surowy zakaz opuszczania planu zdjęciowego przez 
aktorów ucharakteryzowanych za małpy i publikacji 
zdjęć z realizacji. Wiadomo jednak, że znany WY- 
konawca szekspirowskich ról Maurice Evans gra 
orangutana, a Kim Hunter i Roddy MeDowall — 
szympanse. W scenach masowych uczestniczy cza- 
sem około dwustu statystów ucharakteryzowanych 
za małpy. Charakteryzatorzy mają więc dużo pracy, 
tym bardziej że maski muszą być tak wykonane, 
aby aktorzy mogli podczas zdjęć grać mimiką twa- 


rzy, jeść itp. 
Zdjęcia plenerowe kręcone są w Utah i Arizonie Po swoim ostatnim fllmie „Ptaki | ptaszyska! 
Małpy jako ludzie oraz na rancho 20th Century Fox w górach Malibu. ZIE OO oO OEE 
Projek kostiumu szympansa Wybudowano tam nakładem wielkich środków deko- ca „Ewangelii według św. Mateusza! sięgnął dt 
racje przedstawiające siedziby małpiej cywilizacji. mując ekranizację Sofoklcsowego „Króla Edy 
Cywilizacja małp €. B. (UPI) obecnie w festiwalu w Wenecji). 
Rysunek do „Planety małp” — „Król Edyp” — powiedział reżyser miesięc 


ma” — nie będzie filmem całkowicie antyczr 
i zamyka epilog o treściach współczesnych. W 
każdy z nas mógłby nim być — przeżywa w 
w kształcie nadanym przez Sofoklesa, jedna 
elementów freudowskich, W zakończeniu chłop 
cem, na podobieństwo mądrego wieszcza Terez 
czesnym świecie, grając na flecie, Pierwszej st 
wtóruje melodia, która przypomina epokę m 
scenie drugiej — Edyp, obok wielkiej, pełnej 
diolanie, wygrywa na flecie rosyjskie pieśni » 
się więc od współczesności. Zresztą w micie 
ponadczasowych, zawsze aktualnych. 

„Król Edyp" tym przede wszystkim różni 
filmów, że jest dzielem autobiograticznym, pod 
nie posiadały tej cechy, bądź posiadały ją W ! 
kowicie nieuświadomionym. W „Edypie” op 
kompleksu Edypa. Chłopczyk z prologu to ja, 
sny ojciec, oficer piechoty; matka zaś, naucz 
Pomimo autobiogralicznego charakteru, traktu 
pełnym obiektywizmem i poczuciem dystansu 
świadczenia, ale są one czymś zakończonym i 
to tylko jako element świadomości i refleksji, 
mat. W poprzednich filmach stawiałem prob 
nurtowały — teraz wziąłem na warsztat temat 
Przyda to być może filmowi znamię większe 
i pewien żartobliwy dystans, którego nie m 
filmach. 

Obmyślając kostiumy odwoływałem się do 
Sięgnąłem do książek traktujących o życiu ś 
teków, o współczesnych plemionach atrykańs 
dają struktury mityczne. Dekoracji szukałem 
klesa przystosowalem do wymagań współcześni 
cja aktorów będzie zwyczajna i potoczna, jak 
Mateusza”. 


NOWY JORK. W Kalifornii zmarł w wieku 71 lat znakomity aktor 
amerykański Paul Muni. Muni urodził się we Lwowie, następnie wy- 


emigrował do Stanów Zjednoczonych, gdzie rozpoczął karierę akto- "= 
ra teatralnego i filmowego. Grał w wielu znanych filmach m. in. m 4 s 
w „Człowieku z blizną” Howarda Hawksa i „Zyciu Emila Zoli” = = 


Williama Dieterle. Za rolę w filmie „Pasteur” otrzymał w 1935 ro- 


ku Oscara. 


LONDYN, Przy londyńskim Uniwersytecie utworzono katedrę „Hi 
storii filmu", Pierwszym profesorem został mianowany znany angiel- 
ski reżyser Thorold Dickinson. 


HOLLYWOOD. Amerykański reżyser Edward Dmytryk rozpoczął 
zdjęcia do filmu „Anzio”, w którym zamierza ukazać dramatyczne 
epizody lądowania aliantów w porcie An: w 1944 roku. Główną 
rolę korespondenta wojennego objął Robert Mitchum, 
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Głośny film Antonioniego „Powięk- 
szenie”, który miał duże kłopoty z wej- 
ściem na ekrany USA, grany jest tam 
z dużym powodzeniem, osiągając dotąd 
wpływy ponad 7 milionów dolarów; 
koszt produkcji jilmu wynióst milion 
600 tysięcy dolarów, 


+ 


Sean Connery (na zdjęciu) 
główną rolę we włoskim filnie „O. K. 
Connery"; jego partnerkami są: Da- 
niela Bianchi t Kanadyjka Lois, Max- 
well. 


objął 


* 


Nowym jllmem  włosktego reżysera 
Dłno Risiego będzie „Akcja Saint-Pier- 
re”, z Jean-Claude Brialy w roli głów» 
nej; obok niego wystąpią: Hen: Riih- 
mann i Nino Manfredt, 


KULTURA CZY KOMERCJALIZACJA? IE) 
Ś 


j Czechosłowacki reżyser Taromil Jireś snuje po powrocie 
» tematyce współczesnej, 7 USA refleksje o sytuacji rodzimej kinematografii: 
łości, Tym razem twór- — Przeżywamy krytyczny okres. Jeżeli ulegntemy naciskowi 
reckiego antyku, podej- komercjalizacji t wypływającemu z niej uniformizmowł twór- Zabiegi medyczne 

(film ten uczestniczy mu, możemy stracić to wszystko, co zdobyliśmy w ostat- Alain Delon 

nich latach. Nie zdobędziemy światowego rynku projesjonat- 

ikowi „Cahiers du Cine- nie wyprodukowanym towarem codziennego użytku ani put ( 1 

| Poprzedza go prolog nymi widowiskami. W obu tych dziedzinach Hollywood jest > 3 
rologu mały chłopiec — | nieosiągalnym ideałem, na podobieństwo zautomatyzowane) 
arzeniach mit o Edypie produkcji w zakładach Forda. Jestem konserwatywny i wierzę Julien Duvivler przystępuje do realizacji filmu psychologiczno- 
» z dodaniem pewnych w siłę tradycji, której my w tej dziedzinie nie posiadamy, kryminalnego „Diaboliquement votre” (Dlabelnie wasz), Banda gang 
yk jest już ślepym st nie mówiąc już o pieniądzach, Możemy eksportować muślt. sterów pragnie podstawić na miejsce zamordowanego bankiera odda- 
za, i wędruje po współ- kulturę, bogactwa duchowe, W krajach, w których film jest nego sobie człowieka. W tym celu porywa pewnego, spokojnego mło- 
lie, w Bolonii 1967 roku, jedynie źródłem zysku, kultura czechosłowackich filmów wy- dzieńca i poddaje go skomplikowanym zabiegom medycznym, które 
zczańsko-liberalną, a w daje się cudem. Ale uczucia i intelekt to bardzo kruche rośli- zmieniają jego mentalność. 
wotników fabryki w Me- nv; zgłną, jeżeli zaczniemy kultywować komercjalizm. W roli „pacjenta" wystąpi Alaln Delon. 


rolucyjne. Nie odrywam 
lypa jest wiele wątków 


od. poprzednich moich 
w gdy tamte bądź wcale 
pniu nieznacznym i cał- 
iadam dzieje własnego 
jego ojciec, to mój wla* 
ielka, jest moją matką. 
jednak ten film z zu- 
opowiadam osobiste do- 
ległym. Interesuje mnie 
e zaś jako walka i dra- 
ly, które głęboko mnie 
ardzo ode mnie daleki. | 
„estetyzmu”, ale także 

wiete w innych moich | 


NOWY FILM CAVARY 


| Paolo Carara, dawny współpracownik 
Gualtiero Jacopettiego („Mondo cane” 
autor „Dzikiego oka" prezentowanego 
na jestiwali w Moskwie, przystąpi w 
październiku do realizacji filmu, które- 
go akcja rozgruwa się w Afryce 1 Amoe- 
ryce Poludniowej. Bohaterem jest czło- 
wiek uwikłany w konflikty polityczne 
naszych czasów, 


razów prehistorycznych. 
ożytnych Persów i Az- 
1, które również posia- 
| Maroku. Język Sofo- 
języka włoskiego. Dyk- 
„Ewangelii według św. 


Autor „Piątego jeźdźca Apokalipsy” 
przebywa w Rzymie, gdzle na prośbę 
włoskiego dystrybutora dokręca kilka 
dodatkowych scen do tego głośnego 

| filmu. Rozgrywają się one w nocnym 
lokalu przeznaczonym dla oficerów 

Wehrmachtu. 

Po powrocie do Czechosłowacji Bry- 
nych przystąpi do pracy nad nowym 
filmem „Ja, sprawiedliwo: 

— Jest to — mówi reżyser — adap- 
tacja powieści Miroslava Hanuśa, Uka- 
zała się przed dwudziestu laty, ale mi- 
mo to jest do dziś bardzo aktualna. 
Będzie to film polityczny, glęboko ludz- 
ki, W niektórych partiach posłużę się 
metodami filmu dokumentalnego. 

Główne role powierzyłem takim akto- 
to historia z 1870 roku, rom, jak Karel Hóger, Jifi Vrśtala oraz 
z okresu walk między Niemcom Angelice Domróse i Fritzowi 
Stanami Zjednoczonymi Zabiegi miłosne Diez, Fritz Diez zagra rolę Hitlera. 

a Meksykiem. TACE ale Później zamierzam zrealizować w stu- 

John Wayne gra tak- io w Bratysławie nowelę filmową o 
że główną rolę. Jego 5 lości. Autorami dwóch pozostałych 
partnerem jest Kirk j a! J 4 | 4 będą prawdopodobnie: słowacki reżyser 


JOHN WAYNE JS 
PRODUKUJE 


John Wayne zrealizo- 
wał jako producent film 
„The War Wagon”. Jest 


Douglas. - z y Peter Solan i Polak — Jerzy Skolimow 

ski, którego poznałem przed paroma 

Znany reżyser włoski Damiano Damiani (.Szminka do ust”, „Wyspa Artura") przystąpi jaiestącani| wot warszawie, śćwikknieć W 

Wojna ludzi wkrótce w Rzymie do realizacji filmu „Dzień flirtu*. Główną rolę kobiecą zagra Clauci czasie tego spotkania narodził się po- 
rodowane G prawej Cardinale, która kończy zdjęcia w Hollywoodzie; jej partnerem będzie Franco Nero, imysł filmu: 


o 


Jednym z 
i charakterystycznych dla 
sztuki symptomów jest zja- 


pasjonujących 


wisko, 
ejektem 


które nazwałem 
samodemaskacji. 
Mam tu na myśli takie 
przypadki, kiedy intencja 
danego utworu obraca się 
przeciw niemu samemu. 
Nie dlatego, co jest przy- 
padkiem znacznie  czę- 
stszym, że wykonanie mie 
odpowiada zamysłowi, ale 
dlatego właśnie, że spraw- 
ność artystyczna uwypukli- 
ła intencję. Oto przykłady. 
„Weź ją, jest moja” 
Kostera jest słabą skąd- 
inąd, bo ubogą w komizm 
i pozbawioną wdzięku, ko- 
medią, którą można by roz- 


patrywać w aspekcie wy- 
łącznie rozrywkowym. Wy- 
daje się jednak, że w roz- 
rywce tej (i w większości 
analogicznych filmów ame- 
rykańskich) dają się odczy- 
iać pewne motywy pedago- 
giki społecznej. Chodzi w 
gruncie rzeczy o to, by 
poprzez zabawę rozładować 
lęki starszego pokolenia 0 
pokolenie sukcesorów. O- 
kazuje się, że „kociaki” są 
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romantyczne, że zgryzoty 
ojców d la Michelson są 
zdecydowanie przesadne i 
z tegoż powodu śmieszne. 
Bohater filmu potraktowa- 
ny jest z pobłażliwym zre- 


twórczość Henry Millera 
(dla niego to oczywiście 
pornografia), wybrzydzają- 
cy się na malarstwo awan- 
gardowe, zastraszony tym, 
że córka może stracić cno- 


STEFAN MORAWSKI 
- zd 


sztą dla jego obsesji kry- 
tycyzmem, ale w oczach 
widowni zachowuje nimb 
arcyporządnego człowieka, 
myślącego i odczuwającego 
tak jak należy. 

I tu właśnie dochodzimy 
do punktu kluczowego. W 
świadomości tych widzów, 


tę — powoduje w najlep- 
szym razie żachnięcie się i 
współczucie. Jego quasi in- 
teligencja połączona ze 
ślepą dziecinną wiarą w 
bożka zwanego „wolnością 
do protestu” (bez względu 
na to, o co chodzi), obnaża 
najgorsze idiosynkrazje i 


wolność protestu? 
„Weź ją, jest moja” 


dla których film był prze 
znaczomy, fabuła i osadze. 
ni w niej bohaterowie po- 
twierdzają ich układ 
wartości. Wystarczy jednak 
zająć pozycję outsidera, 
by iluzje prysły. Bohater 
jawi się wówczas jako nie- 
bywały prymityw, prezen- 
tujący wszystko to, co w 
mentalności amerykańskiej 
zacofane. Adwokat z Los 
Angeles rzucający gromy na 


tereotypy panujące w spo- 
łeczeństwie amerykańskim. 
Jeśli dodać jeszcze do tego 
sztampową córkę (której 
główka działa w sposób 
automatyczny, to znaczy 
według doraźnej mody 
buntuje się ona przeciw 
światu dorosłych, w istocie 
w nie się naprawdę nie 
angażując) — otrzymujemy 
obraz odstraszający. Nie 
twierdzę przy tym, że film 


jest zakłamany (choć wątek 
romansowy przypomina li- 
teraturę tzw. kuchennych 
schodów); wręcz przeciwnie 
— gotów jestem uznać, że 
jest w nim spór o prawdę, 
która obraca się przeciw 
założeniom scenariusza. 
Można by mi zarzucić, 
że wybrałem przykład na- 
rzucający się do takiej in- 
terpretacji ze względu na 
lichy materiał owej kome- 
dii amerykańskiej. Proszę 
— oto film intelektualn 
„Alphaville” Godarda. Bo- 
hater ma demaskować zło- 
wrogą,  nieludzką wizję 
technokratyczną. w której 
światem będą rządzić ma- 
szyny. W istocie rzeczy bo- 


hater (a niestety razem z 
nim, jako swym porte-pa- 
role, reżyser) demaskuje 
swoje niedostatki intelek- 
tualne, Wprawdzie Alpha 
60 mówi o nieprzeciętnej 
inteligencji bohatera-dzien- 
nikarza, ale widz, który 
nie podziela  zmistyfiko- 
wanej świadomości Godar- 
da (iż rozwój techniczny 
cywilizacji jest faktem de- 
monicznym), percypuje 


| ówże 


dziennikarza raczej jako 
śmiesznego donkiszota, 0- 


| perującego mętnymi fraze- 


sami. Miłość i poezja — 
wartości bezsporne — nie 
są argumentami w intelek- 
tualmej polemice że świa- 
tem, który organizuje pro- 
fesor von Braun. Jeśli do- 
damy, że bohater filmu 
równie często strzela, jak 
wypowiada niby—głębokie 
aforyzmy, że, słowem, za- 
chowuje się częściej jak 
James Bond niż intelektu- 
alista, to wolno chyba wy- 
wieść konkluzję, że kon- 
cepcja filmu poniosła klę- 
skę. Godard dał collage po- 
staw krążących w jego pa- 
ryskim otoczeniu, postaw 
które są zresztą sympto- 
matyczne dla niepokojów 
naszego czasu, ale cała ta 
materia refleksyjna dema- 
skuje nie tyle grozę postę- 
pującej technicyzacji na- 
szego życia, ile grozę pu- 
ki myślowej, która nie 
umie się z tym nieustępli- 
wym zjawiskiem uporać. 


Trzeci przykład chcę je- 
dynie zasygnalizować. W 
filmie „Zerwana kurtyna” 


Hitchcocka zamierzenie 
jest nader jednoznaczne. 
Rzecz dzieje się w NRD, 


dokąd przyjeżdża amery- 
kański fizyk atomowy, Re- 
żyser usiłuje obnażyć me- 
chanizm agresywnej podej. 
rzliwości, ciągłej makiawe- 
licznej kontroli, jakiej rze- 
komo podlega w tym kra- 
ju obcokrajowiec. Nie war- 
to opisywać filmu obfitu- 
jącego w nieprawdopodo- 
bieństwa psychologiczne i 
sytuacyjne, Gwóźdź wszy- 
stkiego tkwi w tym, że 
szlachetny _ profesor 
jest. szpieglem. Cała kon- 
cepcja filmu zostaje więc 
podważona, _ NRD-owska 
czujność — zważywszy, że 
bohater jest łotrem nie la- 
da — wydaje się ze wszech 
miar usprawiedliwiona. 


Efekt 


samodemaskacji 
wynika ze źródła, które 
czyni sztukę jedną z naj- 
bardziej zbawiennych form 
życia społecznego, z tego, 
że liczy się w niej przede 
wszystkim to, co poka- 
zuje, a nie to, co jest tw 
niej deklarowane. Liczy się 
w niej nie tylko to, co żo- 
stało powiedziane, ale tak- 
że to, co zostało prze- 
milczane i pozwala 
spojrzeć z boku ma koncep- 
cję implicite, zawartą w 
danej strukturze artystycz- 
nej. Jest frywolnym a za- 
razem społecznie owocnym 
paradoksem, że artysta — 
nawet wtedy kiedy obiek- 
tywnie kłamie — zmuszo- 
ny jest do mówienia praw- 
dy. To, że ją odkrywają naj- 
częściej nie ci, do których 
dany utwór jest bezpośred- 
nio adresowany, nie prze- 
czy wartości owego para- 
doksu. Krążenie sztuki nie 
jest bowiem _ ograniczone 
do zamkniętego koła; także 
pod wpływem kręgów zew- 
nętrznych zachodzą tu nie- 
ustanne zmiany w sposobie 
percepcji. 
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Przymusowa służba 
„Zabijaka” 


NIE TYLKO SATYRA 
NA OBYCZAJE 


ogate, mieszczańskie wnętrze z 
końca dziewiętnastego wieku: 
masywne, mahoniowe meble, zło- 
cenia. W rogu — szesnastowieczna 
ikona, wokoło przedmioty świad- 
czące, że to dom z tradycjami. 
Jesteśmy w rosyjskim pokoju, 
zbudowanym w łódzkim atelier. Odbywają 
się zdjęcia, nie widać jednak aktorów. 

Kamera na ziemi. Obserwujemy jej pole 
widzenia, co odbywa się na klęczkach przed 
siedzącym obok na dywanie reżyserem Sta” 
nisławem Różewiczem, wpatrzonym pod 0l- 
brzymie małżeńskie łoże. Ukryli się tam 
Bronisław Pawlik i Roman Wilhelmi, obaj 
w strojach wizytowych. Sytuacja spowodo- 
wana widać jakimś nie znanym nam zbie- 
giem okoliczności, który doprowadził ich do 
uplasowania się w pozycji horyzontalnej w 
tak niewygodnym miejscu. Okazuje się, że 
obaj pomylili piętro, Jednym słowem — to 
nie zabawa, lecz przymusowy azyl. Nie znali 
się dotąd osobiście. Jeden z nich jest mężem 
pięknej kobiety, drugi — jej kochankiem, 
którego zamierzał śledzić właśnie tenże mąż. 
Są teraz świadkami rozmowy, nie tej jed- 
nak, na której im zależało i prowadzonej nie 
z tą kobietą, którą spodziewali się odnaleźć. 
Wprawia ich to w osłupienie, pomieszane ze 
strachem przed kompromitacją. Interesuje 
ich tylko jedno: jak niepostrzeżenie się stąd 
wydostać? 

Przypomina to raczej Gogola, chodzi jed- 
nak o adaptację tekstu Dostojewskiego. Dla 
tych, któray nie znają całej jego twórczo- 
ści i pamiętają go jako autora „Zbrodri i 
kary” czy „Braci Karamazow” — odkrycie 


realizacji opowiadania Dosto 


, 


wskiego 


„Męża pod łóżkiem” będzie niespodzianką, 
tym bardziej że adaptacji  scenariuszowej 
dokonali Tadeusz i Stanisław Różewiczowie. 
Temat pozornie błahy, ale jedyny, który nie 
mógłby i nie powinien być adaptowany dla 
teatru. Bowiem dialogi i odruchy „uwięzio- 
nych” będą zabawne tylko w zbliżeniach ka- 
mery. Przed zdjęciami (operator Franciszek 
Kądziołka) reżyser podchodzi co chwilę do 
aktorów, zakreślając rękami granice kadru 
przy ich twarzach — tylko tyle będzie na 
ekranie — powiada 


"Ten krótki film fabularny jest realizowa- 
ny przede wszystkim dla telewidzów, w 
wersji czarno-białej i kolorowej (Eastmanco- 
lor!) w zespole RYTM, Przed kilku laty od- 
był się spektakl telewizyjny „Męża pod łóż- 
kiem” w reżyserii Andrzeja Wajdy; opowia- 
danie to pociąga twórców właśnie filmowymi 
możliwościami  inscenizacyjnymi. 

Utwory rosyjskich klasyków literatury są 
obecnie realizowane przez zespoły w serii 
światowych adaptacji literackich. Są to fil- 
my jednogodzinne, kolorowe, przygotowywa- 
ne przez doświadczonych scenografów, de- 
koratorów wnętrz i kostiumologów. W KAD- 
RZE gotowe już są trzy filmy reż. Stani- 
sława Lenartowicza: „Fatalista” według Ler- 


montowa, „Zabijaka” według Turgieniewa, 
„Poczmistrz” według Puszkina; w RYTMIE 
w montażu — „Pieśń triumfującej miłości” 
reż. Andrzeja Żuławskiego według Turgienie- 
wa; w KAMERZE — zaplanowana przez 


Andrzeja Wajdę „Pierwsza miłość” również 
Turgieniewa. 

Adaptacje te ukazują klimat salonów i bu- 
duarów, mówią o kontrastach klasowych w 
życiu społecznym, o starciach politycznych 
— słownych i zbrojnych. 

Na przykład „Fatalista” reż. Stanisława 
Różewicza został adaptowany z „Bohatera 
naszych czasów”. Carska armia, Powstanie 
szlacheckie. Ruchy chłopskie przeciw szlach- 
cie. Przygotowywano kiedyś w KADRZE sce- 
nariusz „Wiernej rzeki” Żeromskiego. Pisał 
go Aleksander Ścibor-Rylski dla Stanisława 
Lenartowicza, lecz rozliczne przeszkody unie- 
możliwiły realizację. Teraz, gdy jest i czas 
po temu, i nareszcie bardzo dobra taśma w 


zespołach — czy nie warto by pokazać wi- 
dzom naszego zrywu narodowego przeciw 
caratowi — w „Wiernej rzece”? Szeroko- 


ekranowej, kolorowej, pełnometrażowej. 


KRYSTYNA GARBIEŃ 


Przymusowy azyl Fot. J. Terań 


„Mąż pod łóżkiem” 
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harakteryzując film polski Jerzy COŚ „DLA LUDZI” prozaika, jest autorem scenariusza  rumuń- 
Bossak użył niegdyś sformuło- sko-francuskiego supergigantu „Dakowie”, 
wania, że o ile losy dokumentu _ Niektórzy znani pisarze idą jednak często zrealizowanego przez Sergiu  Nicolaescu. 


są wyłącznie losami kinemato- po linii najmniejszego oporu. I tak Titus Po- Zbiór kolorowych,  naiwno-romansowych 

grafii, to film fabularny jest w  povici, uchodzący tu za bardzo zdolnego obrazków z Życia i walk starodawnych mie- 

bardzo poważnym stopniu zwią- 

zany z losami naszej literatury. 1 a 

Tę skrótową charakterystykę można rów- 

nież odnieść do filmu rumuńskiego. Przed 
wojną właściwie nie istniał, Kiedy więc pod 
koniec lat czterdziestych Rumuni zaczęli two- 
rzyć swą kinematografię, nie tylko w _ sensie 
organizacyjnym i technicznym (budowa 
pierwszych ateliers, gromadzenie sprzętu, 
kształcenie fachowców), ale również i tema- 
tycznym, odwołali się — z braku własnych 
tradycji filmowych — przede wszystkim do 
rodzimej literatury. Sięgnęli przy tym do 
dzieł klasyków i najlepszych pisarzy współ- 
czesnych. Caragiale, Sadoveanu, Rebreanu, 
Istrati, a ze współczesnych — Popovici, Gri- 
goresco stali się, chcąc nie chcąc, współ- 
scenarzystami ich filmów, Także dziś naj- 
lepsze spośród kilkunastu” filmów produko- 
wanych co roku w podbukareszteńskiej wy- 
twórni w Buftea, to adaptacje znanych tek- 
stów literackich. 


OD NAFTY DO BALZAKA 


O silnych związkach filmu rumuńskiego z 
literaturą ówiadczy chociażby przykład Ioa- 
na Grigoresco, jednego z najbardziej znanych 
współczesnych prozaików tego kraju. Jest 
on autorem głośnej, tłumaczonej na rosyjski 
i francuski, powieści „Obsesja”, zbioru opo- 
wiadań „Kinematograf Madagaskar”, a także 
tomu reportaży „Ptak Fenix”, poświęconych 
Polsce. Pisarz przebywał przez dwa lata (po 
roku 1956) w Warszawie jako korespondent 
prasowy. Z tego okresu datują się jego sym- 
patie dla naszego kraju, Chętnie spotyka się 


Komiksowe grzechy 
„Diakowie”* — Marie-Josż Nat i Georges Marchal 


Młodzieżowe kariery 
„Czarująca dziewczyna” — Margareta Pislaru 


z Polakami, jest to:dla niego okazja do przy- 
pomnienia sobie naszego języka. 

Grigoresco jest jednym z niewielu litera- 
tów, obok Titusa Popovici, trudniących się 
od paru lat systematycznie  scenariopisar- 
stwem. Dla filmu rezygnuje nawet nieraz ze 
swych zamierzeń powieściowych. Tak wła- 
nie stało się z interesującym tematem „Pod- 
iemnego źródła”. Miał napisać książkę, pow- 
stał film, zrealizowany niedawno przez mło- 
dego reżysera, byłego dokumentalistę, Vir- 
gila Catolescu. Jest to próba zrehabilitowa- 
nia pogardzanego ostatnio „produkcyjniaka”, 
znalezienia w granicach tego gatunku no- 
wych propozycji estetycznych, nowych sytu- 
acji dramatycznych. Nie wszystkie te zamie- 
rzenia zostały uwieńczone sukcesem. Specy- 
ficzne piękno przemysłowego pejzażu nafto- 
dajnych terenów (Grigoresco zna ten krajo- 
braz doskonale, ponieważ pochodzi z Ploesti, 
z rodziny nafciarzy) i ogólne dyskusje o od- 
powiedzialności, prawie do błędów — przy- 
głuszyły kameralne dramaty bohaterów. 

Grigoresco pracuje teraż nad adaptacją 
książki „Tajemnicza Otylia” pióra zmarłego 
przed kilku laty George Calinescu — pisarza, 
eseisty i historyka literatury, wielkiego ory- 
ginała, najbarwniejszej chyba postaci przed. 
wojennego i powojennego Bukaresztu. Mówi 
o tej młodzieńczej powieści Calinescu z en- 
tuzjazmem, określa ją jako „prawdziwie bal- 
zakowską” w odmalowaniu mechanizmów 
stosunków społecznych przedwojennej Ru- 
munii, ale twierdzi jednocześnie, że w wersji 
scenariuszowej będzie chciał jej nadać for- 
mę jak najbardziej nowoczesną. 
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szkańców dzisiejszych ziem Rumunii — jest 
obarczony wszelkimi komiksowymi  grze- 
chami swego gatunku. Udział znanych fran- 
cuskich aktorów: Marie-Josć Nat i George- 
sa Marchala, grających jak w amatorskim 
prowincjonalnym spektaklu, powiększa jesz- 
cze to wrażenie. 


Formuła wielkiego widowiska ponosi chy- 
ba jeszcze większą porażkę w seryjnych 
„Hajdukach” Dinu Cocea — awanturniczych, 
kostiumowych i nieznośnie teatralnych, Wąt- 
pię jednak czy ten zrobiony pod publiczność 
spektakl wytrzyma próbę widowni. Ostatecz- 
nie na ekranach kin rumuńskich wyświetla 
się właśnie amerykańskiego „Spartakusa” 
bardziej atrakcyjnego i lepiej zrobionego, a 
przed kilkoma miesiącami ogromnym powo- 
dzeniem i frekwencją cieszył się „Faraon” 
Kawalerowicza, wysoko oceniony przez tu- 
tejszą krytykę 


Cóż z tego, że Renć Clair pozostawił w 
spadku wytwórni Buftea ogromną dekorację 
spatynowanego obronnego zamku,  wyko- 
rzystaną w „Wojence, wojence”? Pech chce, 
że okazala się bardzo wytrzymała na zmia» 
ny atmosferyczne i że można ją przerobić 
dowolnie na stare tureckie miasteczko do 
kolejnej serii „Hajduków”. 


Jedynym ambitnym filmem tego gatunku 
pozostaje więc wyświetlany od niedawna na 
ekranach Bukaresztu barwny „Znak  pan- 
ny” według scenariusza Mihnea Gheorghiu i 
w reżyserii Manole Marcosa. Akcja rozgry- 
wa się w jednej z nadmorskich wiosek ma- 
lowniczej Dobrużdy, gdzie jeszcze trwałe są 
tradycje antyku. Oczekiwanie na święto 
zbiorów i przygotowania do widowiska opar- 
tego na motywach mitologii splatają się z au- 
tentycznym dramatem młodej pary, której 
dzieje są konsekwentnym powtórzeniem sta- 
rego mitu o wielkiej i niespełnionej miłości. 
Można by ten film porównać chyba tylko z 
głośnym przed paroma laty „Czarnym Orteu- 
szem” Francuza Marcela Camusa. Zarzuca się 
„Znakowi panny” zbyt daleko posuniętą nie- 
raz stylizację i symbolikę, ale niezaprzeczalną 
wartością tego filmu jest jego kultura, wy- 
czucie rytmu, staranne, wysmakowane kom- 
pozycje plastyczne. 


W POSZUKIWANIU 


Bukareszteńscy krytycy znają „Nóż w wo- 
dzie” Polańskiego, cenią „Faraona”, ale na. 
bardziej zachwycają się filmami Skolimow- 
skiego. Ich własna kinematografia również 
poszukuje wciąż nowych nazwisk, sięga do 
środowiska pisarzy, dramaturgów (chociaż te 
próby, jak w wypadku adaptacji sztuki 
Alexandru Mirodana „Oddział dusz” prze- 
niesionej na ekran przez Gheorgiu Vitanidisa, 
są najbardziej zwodnicze) i również dzienni. 
karzy. To właśnie dziennikarz Ion Mihaile- 
anu, współredaktor najambitniejszego ru. 
muńskiego tygodnika „Contemporanul”, był 
scenarzystą głośnego, nagradzanego na mię. 
dzynarodowych festiwalach filmu debiutant: 
Luciana Pintille „W niedzielę o szóstej”. Tak- 
Że nazwisko dziennikarza Radu Cosasu figu- 
ruje w czołówce „Czarującej dziewczyny” 
reż. Luciana Bratu. Jest to portret współcze- 
snej „nastolatki” marzącej o sukcesach i 
karierze aktorskiej — film najbardziej chy. 
ba dyskutowany ostatnio w Rumunii. Sprze: 
czano się gwałtownie czy ta charakterysty- 
ka pewnego środowiska młodzieży jest traf- 
na czy fałszywa. Film miał duże powodzenie 
u publiczności. Przyczyniła się do tego od- 
twórczyni roli tytułowej, Margareta Pisiaru, 
która rozpoczęła karierę jako szesnastoletnia 
uczennica liceum: wystąpiła w telewizji z re- 
citalem piosenkarskim i stała się idolem 
swych rówieśników w tej samej mierze, co 
niegdyś u nas Bohdan Łazuka, 


Dziś Pislaru jest już zawodową aktorką 
Występuje również w teatrze. Niedawno gra- 
ła rolę Polly w „Operze zą trzy grosze 
Brechta, reżyserowanej w Bukareszcie prz. 
Liviu Ciulei. Twórcą „Statku z dynamitei 
i nagrodzonego w ubiegłym roku za reżyserię 
w Cannes „Lasu powieszonych” jest bowiem 
przede wszystkim reżyserem teatralnym; (il. 
my realizuje rzadko, przygotowując je zaw. 
sze bardzo dlugo. 


Kinematografia rumuńska szuka więc d: 
nie tylko scenarzystów, ale również utalen- 
towanych reżyserów, którzy jej przede wszy- 
stkim oddawaliby swe siły twórcze. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


„Szarża 


Sklerotyczne decyzje 
lekkiej brygady" — 


David Hemming 


WIELKA SZARŻA 
RICHARDSONA 


wa lata ciągnęły się prze- 

targi i przygotowania, nim 

wreszcie Wiosną tego ro- 
ku Tony Richardson („Smak 
„Tom Jones”) mógł 
rozpocząć zdjęcia filmu „Szar- 
ża lekkiej brygady”, Pamiętne 
epizody wojny krymskiej — 
atak kawalerii brytyjskiej na 
pozycje artylerii rosyjskiej, 
bitwy nad Almą i pod Bała- 
kławą, uwiecznione w poema- 
cie Tennysona — już przed 
trzydziestu laty były tematem 
hollywoodzkiego filmu pod tym 
samym tytułem, Czym ta ro- 
mantyczna batalistyka zafascy- 
nowała pioniera angielskiej 
„nowej fali”, że długi czas wy- 
trwale walczył z produkcyjny- 
mi trudnościami, 
dopiął swego? 
Naprzód kilka słów o trudno- 
ściach, Polegały przede wszyst- 
kim na tym, że w Europie za- 
chodniej nie można było zmo- 
bilizować w jednym miejscu 
sześciuset wyszkolonych kawa- 
lerzystów. Oczywiście należało 
ich zgromadzić w odpowiednim 
plenerze, zbliżonym  topogratią 
do scene! torycznej bitwy. 
Zbyt odległy setek 
ludzi i koni, zwłaszcza z jed- 
nego kraju do drugiego, nie 
wchodził w grę ze względu na 
koszty. Po długotrwałych po- 
szukiwaniach znaleziono taki 


miodu”, 


nim wreszt 


transport 


kraj — z kawalerią i podobnym 
do krymskiego plenerem. Oka- 
zala się nim Turcja — nie tyl- 
ko jako przeciwnik Rosji z cza- 
sów wojny krymskiej, ale rów- 
nież posiadacz wciąż jeszcze 
sporej armii konnej, Rząd tu- 
recki zgodził się oddać do dy- 
spozycji angielskich filmowców 
sześciuset kawalerzystów i 3 
tysiące piechoty, Tereny bitew- 
ne wynajęto od gmin dwu. wsi 
położonych o kilkadziesiąt ki- 
lometrów od Ankary. Plener 


był jednak podmokły i trzeba 
go było przedtem osuszyć, 
Zespół dwustu osiemdziesięciu 
filmowców, aktorów i techni- 
ków zakończył przed kilku ty- 
godniami zdjęcia  batalistycz- 
nych, finałowych „Szarży 
lekkiej brygady”, W tej chwi 
w jednym z londyńskich ate- 
liers trwa nakręcanie epizodów 
rozgrywających się w pysznych 
wiktoriańskich wnętrzach. A 
więc nowy supergigant? 

1 tak, i nie. Kto pamięta zna- 
komitą Richardsonowską adap- 
tację książki Fieldinga „Tom 


scen 


Jones” — ten w „Szarży lekkiej 
brygady” będzie szukał czegoś 
innego niż tylko kostiumowo- 
batalistycznego widowiska, 

— Nasz film nie jest konwen- 
cionalnym filmem  kostiumo- 
wym — twierdzi Richardson. 

2% pewnością ma rację. Ale 


nie ma racji, gdy mówi, że je- 
go film nie zawiera żadnego 
posłania, Bo kto miał okazję 


oglądać zrealizowane już frag- 
menty „Szarży”, łatwo dostrzegł 
w sarkastycznym a niekiedy 
szokującym potraktowaniu to- 
matu — wcale współczesne alu- 
zje. Reżyser bez osłonek pok: 
zuje bezsens wojny, a zwłasz 
cza sklerotyczny, apodyktyczny 
sposób — myśleń tych, którzy 
posyłają na śmierć młodych 
ludzi w imię patriotycznych 
haseł. Richardson niedwuznacz- 
nie staje po stronie młodych 
romantyków, którzy kiedyś gi- 
nęli na rozkaz w „dolinie śmier= 
a dziś giną tak samo na 
niejednym froncie, Sporo po- 
winno więc łączyć „Szarżę lek- 
kiej brygady” z poprzednimi 
tilmami Richardsona. Od przed- 
wojennej zaś wersji różnić się 
będzie mniej więcej tak, jak 
od Errola Flynna różni się Da- 
vid  Hemmings  (,„Powiększe- 
nie”), który gra tym razem rolę 
młodego oficera kawalerii. 

H. G. 
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BEZWSTYDNY POLAŃSKI 


ile dobrze zrozumiałem dość zawile 

napisany artykuł Władysława Ter- 

leckiego _ „Kierunek do nikąd” 

(„Współczesność”, mr 17), to film 
Polańskiego „Wstręt” jest obrazem dezinte- 
gracji współczesnego artysty. Wybieram ten 
artykuł, gdyż wydaje się om charaktery- 
styczny jeśli chodzi o skłonność do kompli- 
kowania, jaka panuje w naszym życiu in- 
telektualnym, i skłonność do zbyt pochop- 
nych uogólnień. 

Terlecki obejrzawszy „Wstręt”, pisze: 
„Film 'Polańskiego rozumiałem jako pewnego 
rodzaju drogowskaz. Ilustruje on sytuację 
współczesnego twórcy, którego uczciwość 
zmusza do pokazania najwyższych możli- 
wości. Jest natomiast coś obraźliwego w 
tym, że te możliwości prowadzą do podob- 
nego skutku”. I dalej: „Osiąga ten film — 
nie wiem, w jakim stopniu jest to zamie- 
rzenie przemyślane do końca — taki obraz 
rzeczywistości, poza którym, gdyby iść je- 
go tropem dalej, mie istnieje nie, nie z sy- 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


tuacji, które mogłyby być określone przez 
rozum, nie co moglibyśmy nazwać, czy też 
— więcej — sparodiować”. 

Jeżeli ten film trzeba koniecznie usto- 
sunkować do tych wszystkich strasznych rze- 
czy, nie należy go jednak izolować. Przy- 
najmniej od innych filmów o wariatach. 
A_ jest ich sporo.  Wyliczając z pamięci: 
„Czas pogaństwa” Kassa, „Dawid i Liza” 
Perry'ego, „Dziecko czeka”  Cassavetesa, 
„Błędny ognik" Malle'a, „Życie na opak” 
Jessuy, „Czerwona pustynia” Antonioniego. 
Są one świadectwem dezintegracji artysty, 
a nawet świata? Jeżeli zaś świata, to i wi. 
dza, dla iktórego się w końcu te filmy robi? 

Ostatni moment wygląda wstydliwie, owe 
robienie filmów pod publiczność. Ale nie 
należy go pomijać, zwłaszcza jeżeli chcemy 
zbliżyć się do Polańskiego. 

Autor  „Ssaków” jest charakterystyczny 
przede wszystkim dla sytuacji artysty wo- 
bec publiczności. Zwłaszcza sytuacji  fil- 
mowca, który realizuje dzieła dla szerokie- 


Żagośs ki 
KRYKÓNE 


go kręgu odbiorców i za takie pieniądze, 
że musi odbiorcę szczególnie uwzględniać. 
Dalej. Komunikując owemu odbiorcy nawet 
swoje najbardziej osobiste konflikty, twór- 
ca filmowy musi te konflikty obiektywizo- 
wać, łagodzić, mistyfikować, żeby uczynić 
z nich w jakiś sposób własność wspólną. A 
tu jesteśmy już przy Polańskim. 


Polański, bezwstydny, powiada sobie: będę 
sprzedajny, ale — w odróżnieniu od tamtych 
innych — całkowicie. Jego nie interesuje 
dezintegracja. On wie, że publiczność lubi 
filmy o wariatach i lubi wstrząsy. A ponie 
waż sam jest z tej epoki, potrafi zadowoli 
życzenia publiczności. On jeden spośród wy- 
mienionych reżyserów stanął poza sprawą, 
ponad sprawą. Ze sprawy zrobił grę. Trochę 
jake Hitchcock w podobnych wypadkach. Ale 
Polański nie zrezygnował ze sztuki. Przeciw- 
nie, w ramach gry, w ramach komercyjnego 
przedsięwzięcia, jakim był „Wstręt”, bogato 
i rozrzutnie zaprezentował swój artyżm. Zro- 
bił to znów w sposób szczególny. Artyzm stał 
się nie tyle, w tych granicach, okazją do wy- 
powiedzi własnej autora, co do artystycznej 
manipulacji i prestidigifatorstwa. 


Dystans, jaki ma Polański do swego dzie- 
ła, majlepiej można zobaczyć w długiej 
wstępnej części filmu, gdy jego bohaterka 
jest normalna. Część ta wygląda nieciekawie. 
W partii, gdzie niemal każdy artysta próbo- 
wałby zaprzzentować swoje wzruszenie lu- 
dzkim światem, zanim nas zanurzy w sza- 
leństwie, Polański jakby się nudził. Budzi się 
dopiero, kiedy może z codzienności zrobić 
nzecz po mistrzowsku odstręczającą: pokazy- 
wać zabitego królika, pleśniejące talerze, 
słuchać bezsensownych dźwięków życia za 
oknem. Nie daje się natomiast porwać wi- 
zjom bohaterki. Zbyt je realistycznie przed- 
stawia, by były wizjami. Są trickami. A kie- 
dy bohaterka popełnia swoje zbrodnie, wy- 
glądają one z kolei tak absurdalnie, jak by 
były najwyżej pomyślane. To opera-buffo. 


Można by przeprowadzić całą pouczającą 
analizę, jak na terenie współczesnej sztuki, 
niech będzie, że objętej kryzysem, powstaje 
ten świadomy, opanowany artyzm. Cyniczny? 
Mądry. Co jest właśnie w filmie Polańskie- 
go ową sytuacją określoną przez rozum, ja- 
kiej domaga się autor cytowanego na wstę- 
pie artykułu. 


Panie Fedańoń! 


estem mieszkańcem | Trój- 

miasta; ściślej mówiąc — 

Gdyni. Trójmiasto jest dziś 
dużym ośrodkiem przemysłowym 
i kulturalnym, nasze osiągnięcia 
w różnych dziedzinach kultury 
(np. plastyki) są dobrze znane w 


syjny. Trudno zrozumieć tę ar- 
Eumentację. Jakież filmy ma wy- 
świetlać dy skusyjny klub 
tilmowy, jeśli nie kontrowersyjne? 


Sprawa budzi refleksje bardziej 
ogólne. Jest rzeczą zaskakującą, 


Po trzecie: powstał ostatnio pro- 
jekt budowy nowej wytwórni Hl- 
mowej w Polsce, Podczas dyskusji 
(bodajże sejmowej) zaproponowi 
no, by nowe studio filmowe wybu- 
dowano w Warszawie. Na Szczęś- 
cie padły także projekty, by bu- 
dowano je w innej części kraju. 
Chciałbym nawiązać do tej dys- 
kusji, Istniejące obecnie ośrodki 
filmowe działają w Warszawić, 
Łodzi i Wrocławiu, a więc grupują 
się bądź w Polsce centralnej, bądź 
na południu kraju, Tymczasem 


całej Polsce, A jednocześnie jes- 
teśmy ofiarami osobliwej dyskry- 
minacji kulturalnej, 

Po pierwsze: na terenie Trój- 
miasta, liczącego około 650 tysię- 
cy mieszkańców, działa, o ile mi 
wiadomo, tylko jeden „ogólnodo- 
stępny” dyskusyjny klub filmowy. 
Co prawda ma dwie filie — w 
Gdańsku i Sopocie, ale jest to 
chyba za mało, jak na tak wiel- 
ki ośrodek urbanistyczny. 

Po drugie: w programie tego 
klubu na miesiąc maj i czerwiec 
tego roku znalazły się m, in, fil 
my: „Spotkania  lipcowe” 
„Wstręt” i „Darling”. Wszystkie 
trzy wypadły z programu. Przy 
czym filmy „Wstręt” i „Darling” 
zostały wycofane nie w wyniku 
decyzji władz klubu, przeciwnie — 
zadecydowały 0 tym instancje 
nadrzędne, W wypadku filmu 
„Darling” jest to ostatecznie tylko 
strata. połowiczna, ponieważ utwór 
ten wszedł na ekrany zwykłych 
kin, Ale ze „Wstrętem” Polańskie- 
o sprawa ma się inaczej, Władze 
naszego klubu zostały poinformo- 
wane, że film nie pojawi się w 
ogólne na Wybrzeżu; że będzie wy- 
świetlany tylko w Warszawie, Ło- 
dzi i Krakowie. Dlaczego? Ponie- 
waż jest to utwór kontrower- 
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jak niefrasobliwie decyduje się 0 
tym, co powinni oglądać ludzie z 
„prowincjonalnych” regionów 
kraju. Żebyż chodziło tylko o ten 
jeden film! Ale są i inne fakt. 
Dlaczego na przykład | impre: 
znana pod nazwą „Konfrontacje” 
(dawniej Festiwal Festiwali Filmo- 
wych) odwiedza tylko Warszawę, 
Łódź i czasem Wrocław, a omija 
resztę kraju? Oczywiście, wię- 
kszość tych filmów trafia potem 
na nasze ekrany, Ale bywają po- 
zycje, które nie zostają od razu 
zakupione i przez to giną na dłu- 
go, a czasem bezpowrotnie, Czy 
nie można by „Kontrontacji” or- 
ganizować w najważniejszych 0- 
środkach kulturalnych, tzn. we 
wszystkich miastach wojewódz- 
kich? Centralizacja imprez arty- 
stycznych staje się zjawiskiem 
bardzo niebezpiecznym dla roz- 
woju kultury w kraju, Wszyscy 
wiedzą o skutkach emigracji ar- 
tystów i reżyserów teatralnych z 
prowincji do stolicy. Cóż z tego, 
że mamy dwa (czy nawet trzy) 
entralne» ośrodki kulturalne w 
aju, skoro istnieją w Polsce 
miasta, których mieszkańcy nie 
widzieli nigdy prawdziwego tea- 
tru, lub nie oglądają niektórych 
wartościowych filmów? 


nasi scenarzyści i reżyserzy inte- 
resują się coraz częściej tematy- 
ką morską. Po co więc przewozić 
całe ekipy zdjęciowe po pięćset 
kilometrów i więcej, skoro można 
na Wybrzeżu zbudować studio 
filmowe? Oczywiście przeciwnicy 
zarzucą mi, że nie ma u nas od- 
powiedniego zaplecza: aktorów, 
reżyserów etc. Ale pamiętajmy, że 
zostało tu do dziś kilku naprawdę 
wybitnych aktorów; są | także 
świetni scenografowie, dekorato- 
rzy. Wiele nadziei wiążemy ze 
szkołą aktorską, działającą przy 
teatrze „Muzycznym” w Gdyni 
A może przyjechaliby do nas goś- 
cinnie twórcy z innych ośrodków? 
Chyba nieźle pracowało się Waj- 
dzie na gościnnym występie w te- 
atrze „Wybrzeże”, wraz z wielo- 
ma sławnymi dziś aktorami, W 
szczególności z  nieodżałowanym 
Zbyszkiem Cybulskim — on jeden 
nigdy o nas nie zapominał i zaw- 
sze chętnie do nas wracał, 
ANDRZEJ SŁOMCZYŃSKI 
Gdynia 
Od Redakcji: Jak nas. informu- 
je Centrala Wynajmu Filmów, 
film „Wstręt” będzie wyświetla” 
ny w kinie studyjnym „Zak* w 
Gdańsku. 


„WESTERPLATTE"” — nowy film 
Stunisława Różewicza: 

Glęboko a rozumnie patriotyczny. Wśród 
niezliczonych filmów o tematyce wojen- 


nej — zajmuje miejsce odrębne, a to zna- 
czy bardzo wiele. 


„SABRINA” (USA) — komedia Bil- 
ly Wilder: 


Nie tylko toalety panny Hepburn wyszły 
z mody, ale t piosenka, taniec, gest t ruch 


„KAT” (Hiszpania) — czarna kome- 
dia Luisa Berlangi: 


Berlanga jest mistrzem komediowej ma- 
kabreski, a poufalenie się ze śmiercią sta- 
nowi jeden z charakterystycznych rysów 
kultury hiszpańskiej. 


„MORDERCA ZOSTAWIA ŚLAD” 
—'nowy film Aleksandra Ścibor-Ryl- 
skiego: 

Pierwsze dni po wyzwolentu, Typowy 


kryminał ze strzelaniną i tajemniczymi 
morderstwami. 


e 
„POCIĄGI POD SPECJALNYM 
NADZOREM” (Czechosłowacja). Gło- 


śny debiut Jifigo Menzla: 


Bohaterstwo nie celebrowane, lecz ukry- 
te w cieniu pieprznego dowcipu t wizji 
młodzieńczych popędów. 


NMasi 


recenzenci 
SAI... 


„FIFI PIÓRKO”. 
bert Lamorisse: 


Reżyserował Al- 


Obrona baśniowego azylu, 
przez techniczną rzeczywistość. 


zagrożonego 


„DARLING" (Wielka Brytania). Re- 
żyserował John Schlesinger: 
Wbrew lekceważącym sqidom, jest ta 


film poważny, ostry, jeden z) istotnych 
epizodów współczesnej komedii ludzkiej 


„WOJENKA, WOJENKA” — naj- 
nowszy film Renć Claira: 
Zgrabny żart na temat kulis Historii, 


zabawa niezbyt zobowiązująca i niezbyt 
głęboka. 


„ZIMNE DNI" — rewelacja węgier- 
skiego kina. Reżyserował Andras Ko- 
vac: » 


Relacjonuje z bezkompromisowością, od- 
wagą 1 _ psychologiczną  przenikliwością 
zbrodnię popełnioną przez swych rodaków. 


„INTYMNE OŚWIETLENIE” — je- 
den z najwybitniejszych filmów cze- 
chosłowackiej „nowej fali”. Reżysero- 
wał Ivan Passer: 


Z elementów potocznych czeskt reżyser 
zbudował ważką wypowiedź o życiu t 
istnieniu. 


le, une ćt- 
aventure de 


range 
Lemmy Caution) 
Scenariusz i reżyseria: 
Jean-Luc Godard 
Zdjęcia: Raoul Cou- 
tard 
Muzyka: Paul Misraki 


Wykonawcy: Lemmy 
Caution — Eddie Con- 
stantine, Natasza von 


z 


Film autora ,„Pogardy”. Tym razem z gatunku „science- 


Braun — Anna Karina, 
Henri Dickson — Akim 
"Tamiroff, prof. Leonard 
Nosferatu alias von 
Braun — Howard Ver- 


tiction". Akcja rozgrywa się w roku 1984, w Alphaville, sto- 
licy jednej z galaktyk, dokąd przyjeżdża sprawozdawca pl 
ma „Figaro-Prawda". Miastem rządzi mózg elektronowy, ty- 
ran nie uznający niczego, co w życiu ludzkim było dobrem, 
miłością i poezją. Grand Prix na festiwalu w Berlinie za. 


Historia 
chłopca z Czechosłowa- 
cji, który po uwolnieniu 


PO WIELKIEJ BURZY 


(Die Gezeichneten) 
„Z wizytą u dziadka”. 

Wanda 

Rollny. Realizacja: Wanda Rollny. 
Zdjęcia: Bonawentura  Szredel. 
Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Oświatowych w Łodzi — 1967. Re- 
portaż o imieninowym święcie 
Kazimierza Lisieckiego, dyrektora 
Państwowego Zespołu Ognisk Wy 
chowawczych, człowieka, który 


Scenariusz: Richard 
Schweizer, David Wech- 
sler i Paul Jarrico 
Reżyseria: Fred Zinne- 
mann 

Zdjęcia: Emil Berna 

Muzyka: Robert Blum 

Wykonawcy: Karel — 
Ivan Jandl, Steve — 
Montgomery CIilt, Wy- 
chowawczyni — Aline 
MacMahon, matka — 
Jarmila Novotna, przy- 
jaciel Steve'a — Wen- 
dell Corey. 

Produkcja:  Praesens 


Film (Szwajcaria) — 
1948, 


całe życie poświęcił dzieciom po- 
trzebującym opieki i pomocy. 


M 


żydowskiego 


non, główny inżynier — 
Laszlo Szabo, asystent 


von Brauna — Michel 
Delahaye, profesor Hec- 
kell — A. Fieschi, 
prof. Jeckell — J. L. 
Comolli, 

Produkcja: Chaumio- 


chodnim w 1965 roku. 


Dodatek: „Chmury”. Realizacja: Sergiusz Sprudin. Mu- 
zyka: Zbigniew Turski, Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych w Warszawie — 1566. Barwna impresja 
poetycka. Nagroda specjalna na tegorocznym Konkursie 


ne i Filmstudio (Fran- 
cja — Włochy) — 1965. 


Filmów Turystycznych w Warszawie, 


powojenny film twórcy 
«W samo. południe", 


z hitlerowskiego obozu 
z trudem przypomina 
sobie fakty z przeszłoś- 
ci i nie jest w stanie 
porozumieć się z ludź- 
mi, którzy chcą mu po- 
móc. Pierwszy głośny, 


ŻYCIE 
MAŁŻEŃSKIE 


(La vie conjugale) 


Część I „On” (Jean-Marc) 
Część II „Ona” (Francoise) 


wybitny | —6 dobrzy —1 słaby -2 
Scenarlusz: Andrć_Cayatte, b. dobry  —5 dyskusyjny —3 zły -1 
Maurice Auberge i Louis Sa- 
pin zle 
Reżyseria: Andrć Cayatte EMME H|x c) 
je ś|ś rd 
Zajęcia: Roger Fellous OKIEIEJEJE ż 
KELHTNU. myruŁ rm |ŚJ8/EIŚJ8|8/8|8|5 
Muzyka: Louiguy ś Ś| 5] 5l5|58 E| 3 
Wykonawcy: Jean-Marc — a|A|EJO|R|8Y|R|E|E 
Jacques Charrier, Frangoise — dlójsioju Slóls| = 
Marie-Josć Nat, Roger — Mi- ji 
chel Subor, Nicole — Macha i 
Merii, Patricia — Michele Gi ET EGESC A | OFONOJCHO jals|o|s 
rardon, Rouquier — Jacques a ozsA ||. Sa | 523 | aj 2) ZSZ) E 
Monod, Lina, matka Jeana — 
Jacqueline Porel, Granjouan— | Wyrok, w Norym- s|j6|6 5|5 
Yves Vincent, Ettore — Gianni A [i Ż | 
sposito, Aubry — Alfred A- : E 
dam, Philippe — Georges Ri- Kat 5|4ja|5|5|5|4|5)|5 
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W realizacji znajduje się kolorowy 
film dokumentalny „Kolekcja” reż. Ma- 
rii Kwiatkowskiej i operatora Ryszarda 
Wróblewskiego (oboje na zdjęciu ni- 
żej) poświęcony słynnej powozowni w 
Łańcucie, należącej do jednej z czte- 
rech kompletnych kolekcji europej- 
skich. W filmie zagra ponad 10 po- 
wozów; kilka z nich przejedzie przez 
Łańcut i ulice Rzeszowa w pełnym hi- 
storycznym rynsztunku. 


